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"Sześciu zabitych i szesnastu rannych 


Katastrofa pociągu pośpiesznego 


Redaktor Wincenty 


STAWIŃSKI 


PAT. donosi: 

Dnia 7 b, m. o godz, 12.07 po- 
ciąg pospieszny nr. 204, zdążają- 
cy z Katowic do Warszawy, uległ 
na stacji Pruszków katastrofie, 

Według tymczasowych danych, 
stwierdzonych na miejscu, przy- 
czyną katastrofy była 

NADMIERNA SZYBKOŚĆ 
POCIĄGU, 
przyjmowanego na stacji Prusz- 
ków na tor boczny, co spowodo- 
wało wykolejenie się. Na taśmie 
kontrolnej stwierdzono szybkość 
90 km. na godz., zamiast dozwolo 
nej na tym odcinku szybkości 40 

km. na godz, 

W katastrofie 

UTRACIŁO ŻYCIE 6 OSóB, 

a mianowicie: Skibniewski Dobie 
sław z Piotrkowa, dr. Krynicki 
Stefan z Katowic, Steinhagen Ste- 
fan z Częstochowy, Steinhagen 
(iumiór), oraz jedna kobieta (ok. 
lat 40-tu) i mężczyzna z obsługi 
kolejowej, których nazwiska nie 
zostały dotąd ustalone, 

16 RANNYCH. 

Ranni zostali: Ślączka Józef Z 
Katowic, Wochracki — konduktor 
wagonów  sypialnych, Hygielski 
Władysław — palacz P. K. P., Sta 
wowski Edmund — konduktor ba 
gażowy, Łyżniewsk; Zygmunt z 
Łodzi, Sobański Jan z Warszawy, 
Dwojak Marcin z  Rembertowa, 
Kilówna Marią z Radomska, Stein 
hagen Julia z Częstochowy, Lito- 
‘borski Wacław z Warszawy, Fi- 
scherowa Rozalia z Chorzowa, 
Kośc'ubińsk; Władysław z War- 
szawy, Krześniak Jan z Piotrko- 
wa, Raczyński Henryk z Nowo” 
gródka, Dobrowolski Piotr z Wo- 
łomina i Gajewska z Tworek, 

śledztwo wdrożone przez wła- 
dze kolejowe i prokuratorskie w 
toku. 

Akcja ratunkowa została zorga- 
nizowana natychmiast i stała na 
wysokości zadania. 

W szczególności 
wyróżnienie 

SPRAWNOŚĆ POMOCY SANI- 

TARNEJ, 
którą zorganizował kpt. dr. Ry- 
dygier. Ranni zostali umieszcze- 


zasługuje na 


ni bądź w szpitalu miejscowym, 
bądź też zostali przewiezieni do 
szpitali warszawskich.  Natych- 
miast po wypadku na miejsce ka- 
tastrofy przybył min. komunikacji, 
płk. Ulrych, w towarzystwie pod- 
sekretarza stanu, inż, Piaseckiego. 


Nieszczęślilwym oraz śŚmiertel- 
nym wypadkom ulegli podróżni, 
znajdujący się w dwóch zagra- 
nicznych wagonach drewnianych, 
które zostały rozbite. 


Polskie wagony konstrukcji sta- 
lowej wyszły z katastrofy bez 


szwanku, co zmniejszyło rozmiary 
katastrofy, 


nich. 


Czwartek 8 Czerwca 1939 
cena numeru iO gr. 


Spra 


wschodnich granic Rzeszy 


W kołach berlińskich przypuszczają, że kanclerz RZESZy u- 
da się w najbliższym czasie w podróż inspekcyjną na wschód, 
Między innymi mówi się także o możliwości zwiedzenia przez 
kanclerza Rzeszy umocnień granicznych w Prusach Wschod- 


K 158 


Drobne za 


W odpowiedzi na stanowisko 
ZSSR w sprawie wysp Alandzkich 
Szwecja i Finlandia zacieśniły 


do 
ła 


Nekrologi 100 mm. gr. 


wawyspAlanćzki 


komplikuje się coraz bardziej 


treść ogłoszeń 


PROLETARJUSZE_ WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ ! k 


„ek, 
PR) 


Warunki prenumeraty: w Łodzi : odnoszeniem do domu 2. 2.50 mle- 
sięcznie, na prowincji z}. 3. za zmianę adresu gr, 50 Cena ogłoszeń: 
1 milimetrowy przez jedną szpaltę (na stronicy 6 szpalt) w tekście gr 50, zwy» 
czajne gr. 40. 
wyraz gr. 15 


za wiersz 


20, powyżej 100 mm gr. 30. 


redakcja nie oYpowiada 


współpracę wojskową. Do Sztok- o współpracę ze szwedzkim prze- 


holmu przybył z oficjalną wizytą 
finlandzki minister obrony Niuk- 
kamen. Minister Niukkamen po- 
dejmowany był śniasłaniem przez 
ministra Sandlera, zwiedził Sztok- 
holmski batalion pancerny, lotni- 
sko wojskowe Barkarby oraz fa- 
brykę Bafortha, gdzie Finlandia 
zamierza poczynić większe obsta- 
lanki. 

W wywiadzie prasowym mini- 
ster oświadczył, że Finlandia dą- 
ży do jak najściślejszej współpra- 
cy ze Szwecją również w dziedzi- 


ni obrony, ' właszcza jeśli chodzi 


Bohaterowie walki z ogniem 


otrzymali „Krzyże Zash 


DYMIĄCE ZGLISZCZA, 

Wczoraj Dworzec Główny w sto 
licy został częściowo otwarty dla 
ruchu pociągów podmiejskich i 
dalekobieżnych, przychodzących i 
odchodzących. Pociągi przycho- 
dzą i odchodzą z pierwszego i 
czwartego peronu. Perony drugi i 
trzeci, zasypane walącym się stro 
pem, zostały zabezpieczone, 

Na miejscu pożaru przez całą 
noc dyżurowali strażacy. Zauwa- 
żyli oni o godz, 5.30 rano dym — 
wydobywający się ze spalonej ha- 
li odjazdowej, od strony ulicy 
Chmielnej, Wezwano natychmiast 
motopompę i tlejące się zgliszcza 
zalano wodą. 

JAK WYBUCHŁ POŻAR. 

Komisja śledcza pod kierunkiem 
sędziego Demanta, jeszcze nie u- 
kończyła swych prac. 

Ustalono, że ogień pierwszy 
zauważył pracujący przy budowie 
robotnik Jan Borysiak, który zor* 
ganizował wstępną akcję ratow- 
niczą, a jednocześnie zaalarmował 
kierownictwo budowy. Robotnicy 
usiłowali stłumić pożar własnymi 
siłami. Tymczasem jeden ze stra- 
żaków kolejowych zawiadomił 
straż ogniową, która przybyła na 


PALAC 


Siy RUSZTOWANIA NOWEGO DWORCA 


iz rak p. Premiera 


GMZOF CENTRALNEGO DWORCA W PŁOMIENIACH 


miejsce w liczbie pięciu oddzia- 
łów. 
ODZNACZENIE STRAŻAKÓW, 
Zgodn'e z zapowiedzią, w Što- 
dę rano p. premier gen, Sławoj * 
Skladkowski dokonał osobiście 
dekoracji strażaków, którzy bo- 
hatersko wyróżnili się w akcji ga- 
szenia pożaru. 


Na pl. Marsz. Piłsudskiego sta- 
nęli w długim szeregu przedsta- 
wieni do odznaczenia. Za nimi od 


dział P. W. i samochody strażac- 
kie. 

P. premier przemówił. do stra- 
żaków: 


„Oficerowie i szeregowi straży 
pożarnej, 


owak 


Zebraliśmy się, aby uczcić akt 
poświęcenia i odwagi wykazanej 
przez was przy pożarze dworca 
głównego. 

Cześć pamięci strażaka Sokoli- 
ka Jana, który życie swe złożył 
dla ratowania dobra narodowego 
(w tym momencie kompania cho- 
rągwiana sprezentowała broń). — 
Ranni strażacy Milewsk; Zygmunt 
Koczacki Leon i Kamoda Mieczy- 
sław znajdą opiekę. dla swego 
zdrowia i nagrodę za okazane mię 
stwo i poświęcenie, 

Ofiarnóścią swą  uratowaliście 
wczoraj wartość milionową. Dali. 
ście jednak Polsce rzecz cenniej- 
szą niż miliony, daliście przykład 
męstwa, ofiarności i poświęcenia. 

Postąpiliście zgodnie z hono- 
rem żołnierza straży pożarnej”. 

Następnie przy dźwiękach Hym 
nu Narodowego p. premier doko- 
nał aktu dekoracji, po czym udał 
się do szpitala Dz. Jezus. gdzie 
dekorował odznaczeniami rannych 
i poszwankowanych w akcji ra- 
towniczej. 

Jednocześnie p. komisarz rzą- 
du, wojewoda Jaroszewicz dorę- 
czył rodzinom rannych  straża- 
ków zasiłki pieniężne po 300 zł. 
każdej. Rodzinie zaś zabitego stra 
żaka Sokolika Jana sumę 500 zł. 


r ysłem wojennym, Cele polityki 
z.granicznej Szwecji i Finlandii 
są identyczne W sprawie Alan- 
dćw, tylko Finlandia i Szwecja 
nosiadają bezpośrednie zaintere- 
sowania, inne zaś mocarstwa zain- 
teresowane są pośrednio. Finlan- 
dia pranie trzywnać się zdala od 
ugrupowań wielkich mocarstw, 
zapewnić nietykalność swego tery- 
torium oraz zachować całkawitą 


nentralność pod każdym wzglę- 
dem. 
W zakończeniu min. Nikkamen 


oświadczył, *e opinia Finlandii 
politycznej, wytworzonej na tle 
uważa. że zarządzenia, zamierzo- 
n: celem obrony neutralności 
wysp Alandzkich odpowiadają ró- 
wnie interesom Z. S. S. R. Umoc- 
nione wyspy nie zamkną floty so- 
wieckiej w zatoce fińskiej, choćby 
z względu na brak dostatecznie 
delekonośnych dział, 

r 47 i 

Minister spraw zagranicznych 

mwecji Sandler złożył w Riksta- 
gu oświadczenie w sprawie wysp 
Alandzkich, zaznaczając, że od- 
nośny wniosek Rządu został wyco- 
fany z Rikstagu, debata zaś nie 
jest pożądara, gdyż pragnie uni- 
knąć polemiki. Następnie Sandler 
zakomunikował. że poseł szwedz- 
ki w Moskwie Winther został we- 
zwany do Sztokholmu, celem u- 
dzielenia mu instrukcji, będzie on 
upoważ ' ~y do wyjaśnienia Rzą- 
dowi sowieckiemu szwedzkiego 
punktu widzenia w sprawie wysp 
Alandzkich, co stało się koniecz- 
ne, zwłaszcza po ostatnich oświad- 
czeniach kierowników sowieckiej 
polityki zagranicznej. 


Jak słychać, poseł ZSSR w Sztok 
holmie pani Kołłątaj również zo- 
stała wezwana do Moskwy, celem 
złożenia sprawozdania z sytuacji 
wysp Alandzkich oraz celem otrzy 
mania nowych instrukcji Rządu 
sowieckiego. 

E SCT PRELE EEREN SA 


Walka 7 kaolicyamen 


W ostatnich dniach rozwiąza” 
no w Austrii cały szereg stowarzy 
szeń, w tym 88 katolickich związ 
ków pracy, 


pytlziorowo aty 


jeśli nie znajdą miejsca pod niebem). 


Pomimo starań komitetu pomo 
cy uchodźcom w celu możliwie. | 
nia uciekinierom parowca „St. 
Louis* wylądowania na wyspie 
Pinos, rząd kubańsk; nie zamie- 
rza, jak się zdaje, podejmować 
rozmów w tej sprawie. Wczoraj 
nad ranem parowiec „St. Louis" 
nadał radiodepeszę, że postanowił 
ostatecznie wracać do Niemiec. 
Na wiadomość o tym, komitet u- 
chodźców w Havanie zwrócił się 
do prezydenta Roosevelta z pono- 


wnym apelem o pomoc dla uchodź 
ców żydowskich, znajdujących 
się na pokładzie „St. Louis“. Ko- 
mitet podkreśla, że wśród tych u- 
chodźców znajduje się przeszło 
400 kobiet i dzieci. W dniu wczo 
rajszym w kołach uchodźców w 
Havanie krążyła wiadomość, iż 
200 Żydów z parowca „St. Louis* 
podpisało „pakt samobójstwa — 
według którego, jeżeli parowiec 
powróci do Hamburga, odbiorą o- 
ni sobie życie. 


OBRAZEK Z AKCJIRATUNKOWEJ 


ke Str. _ 


amo wad 


- towa angielsko- francusko -gowieckie © Miller 0 wypół aan wojsk linii 


przedmiotem obrad francuskiej Rady Ministrów 


PARYŻ, (PAT.). We wtorek 
przed południem zebrała się pod 
przewodnictwem prezydenta Le- 
brun francuska rada ministrów.— 
Premier Daladier przedłożył do 
podpisu prezydenta szereg dekre- 
tów z zakresu spraw obrony na- 
rodowej. Głównym jednak tema. 
tem obrad była kwestia rokowań 
angielsko . francusko . Sowiec- 
kich. Min. Bonnet zdał sprawoz- 
danie z przebiegu ostatnich roz- 
mów, referując jednocześnie odpo 
wiedź sowiecką udzieloną ostat- 
nio ambasadorom Francji i Anglii 
w Moskwie, Ostateczną decyzja 
w sprawie stanowiska Francji wo 
bec odpowiedzi sowieckiej po- 
wzięta zostanie łednak najwcześ. 
niej w środę po posiedzeniu ga- 
binetu londyńskiego, który zbiera 
się w środę po południu. 

RDW = ice arra e 


NIGDY NIE JEST ZAPÓŹRO 


myśleć o zdrowiu, tym bardziej 
jeżeli cierpisz na chorobę: N 
REK, SZAŁ WĄTROB 
*AMŁŚNI ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ 
artretyczne czy podafryczne, 
wzdęcia brzucha, odbijania się 
lub skłonność da obstrukcji, 
Farmięta;, ża nigdy nie będzie za późno, o ila uży» 
waé będziesz ziół moczopędoych „Dł UROL 
jąseckiego, które zapobiegają gromadzeniu się 
'wasu moczoweżo i innych pęt dla zdroe 
wia substancji zatruwających or - 4 
jeszcze kup pudełko ziół , BURÓW: n Gąsookiego, 
e przekonasz alo o dodatnich zgi działania, 
lecać będziesz awym znaj nym. Sposób użycia 
po opakowaniu. PERD „ne ziola IUROL* 
ąstckiego (Z KOGUTKi GM) sprzedają apteki 
a skfady apteczne. 


"Ambasador Polski 


w Londynie 
odbywa ważne narady 


LONDYN, (PAT.) We wtorek am- 
basador Raczyński odwiedził lorda 
Halifara a następnie w towarzy- 
stwie brytyjskiego ministra spraw 
zagranicznych udał się do domu pre- 
miera. Premier Charnberiain odbył s 
ambasadorem polskim dłuższą ros- 
mowę. 


Czy łódź podwodna „Thetis 


LONDYN. (PAT.). Z admirali- 
cji komunikują, iż wokolo kadłu- 
ba łodzi podwodnej „Thetis“ uda 


ło się umieścić trzy liny stalowe. | zatopionej łodzi, 


Jeżeli pozwoli na to 


pogoda i 


W dniu 6 b. m. odbyło się pod 
przewodnictwem p. wicepremiera 
inż. E. Kwiatkowskiego posiedze- 
nie Komitetu Ekonomicznego mini 
strów, poświęcone omówieniu wy- 
tycznych prac gospodarczych na 
najbliższy okres. 

W szczególności Komitet ekono- 
miczny przeprowadził dyskusję 
nad sytuacją na rynku pracy oraz 
nad wytycznymi polityki zbożowej 
w kampanii 1939/40 r. W zakresie 
pierwszego zagadnienia stwierdzo 
no, że dotychczasowa akcja Fun- 
duszu Pracy i akcja inwestycyjna 
poszczególnych resortów pozwoli- 
ła już na zwiększenie zatrudnienia 
na robotach publiczn. do 227 tys. 


E spo zagadnieniem,  przedłoża- | 


SIEMIANY MATERU, na bôle. 


SZCZEGÓŁY OBRAD. | promisowych, które zostały opraco- 
PARYŻ, (PAT.) Głównym tema- wane w Paryżu, a które mogłyby do 
tem obrad wtorkowego posiedzenia | prowadzić do uzgodnienia punktów 
rady ministrów było BAPAT widzenia Paryża, Londynu i Mo- 


min. Bonneta, poświęcone głównie oj skwy. Nad tymi formułami wywią-. 


mówieniu sprawy rokowań dyploma- zała się dyskusja, z której wynika, 
tycznych angielsko . francusko - s0- | iż w pierwszym rzędzie należy dopro 
wieckich. Min. Bonnet zapoznał swo- | wadzić do uzgodnienia poglądów mię 
ich kolegów z pełnym tekstem odpo- dzy Paryżem a Londynem, z tym, iż 
wledzi sowieckiej, podkreślając raz ostateczna decyzja leży w rękach An 
jeszcze, iż nie chodzi tu o jakiś kontr glii. Po czym nowe propozycje fran- 
projekt sowiecki, lecz o pewną ko-| cusko - angielskie, już ostatecznie u- 
rektę projektu francuskiego. Z kolet 
minister Bonnet zapoznał radę mini- 
strów z projektami kilka formuł kom 


skwie. 


Szwajcaria organizuje obrone 


, (PAT.) Letnia sesja ib, nie ukończone, a kredyty służyć ma- 
Bo szwajcarskiego, która zo, ; Ja na uzupełnienie uzbrojenia | t. d. 
stała otwarta w poniedziałek wieczo- Po dalszej dyskusji Zgromadzenie 
rem, miała się zająć, jako najważ- | 


nie Rady Federalnej, przewidującym, 
otwarcie nowych kredytów wojsko- : 
wych w wysokości 190 miln. fr., jako 
pierwszej raty przewidzianych ogó- 
łem 350 milionów. | 
Dotychczas uchwalono już {va 
nadzwyczajne wydatki wojskowe 650 
miin. fr. Ogółem zatym nadzwyczaj- 
czajne kredyty wojskowe osiągną | 
1 miliard fr. szwajc. W czasie dzi- | 
siejszej dyskusji zabrał głos radca 
federalny Minger, szef departamen- 
tu wojskowego i udzielił zgromadze- 
niu narodowemm wyjaśnień co fo o- 
becnego stanu zbrojeń szwajcarskich 
Pan Minger podkreśliwszy postępy | 
poczynione w dziedzinie uzbrojenia i 
rezerw amunicyjnych, stwierdził, że, 
główną troską departamentu wojsko 
wego jest obecnie orzanizącja aktyw 
nej obrony przeciwlotniczej. Na ob- 
ronę tę przeznaczono 75 miin. fr., na 
fortyfikacje przeznaczono 52 miin. 
fr. Fortyfikacje te są jaż przeważ- 


ZAGRZEB (PAT.) 
mające doprowadzić do zawarcia 
układu serbsko - chorwackiego nie 
są zerwane lecz czasowo zawieszo- 
ne” — ofwiadczył Premier Cwet- 
kowicz dziennikarzom. w czasie 
swego pobytu na terenach  obję- | dzie 
tych powodzią w Karlowac'u. Roko 


stan morza, w ciągu najbliższych 
48 godzin będą czynione usiłowa 
nia wydobycia na powierzchnię 


osób na dzień 31,5 r. b. Cyfra ta 


dalszemu zwiększeniu, a to wobec 
uruchomienia przez Min. Skarbu | 
większych kredytów  inwestycyj: | 
nych, zmniejszonych nieco dla re. | 
sortów gospodarczych w okresie 
kwietnia i pierwszej połowy maja. 
Co się tyczy drugiego zagadnie- 
nia w najbliższych dniach będzie 
on przedmiotem dalszych opraco- 


zgodnione, zostaną przedłożone Mo- | cję zachodnie, 


Przedłignie emocie finansowych 


WASZYNGTON (PAT). Komisja finansowa senatu za- 
twierdziła ustawę o przedłuż eniu pełnomocnictw finanso- 
wych dla prezydenta Roosevelta na dalsze 2 lata. 

Należy przypomnieć, że pe łmomocnictwa te wygasły 3-go 
czerwca. Izba reprezentantów przegłosowała już przedłuże- 
nie ich do 3.6. 1941 roku. 


Porozumienie serbsko-chorwackie 
zostanie osiągnięte 


„Rozmowy wania odroczyliśmy, mówił dalej 


GRAJ W KOLEKTURZE 


„ZACHĘTA" 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 54 
w najbliższym tygodniu ulegnie |Qddziały: BYDGOSZCZ, Jaglellońska 2, GDYNIA, 10 Lutego 5 


Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie — Konto P.K.O. Nr 606.400 


Czechy upadają gospodarczo 


pod rządami „protektoratu“ 


z woiskhami gen. Franco 
Atak na Demokracje Zachodu — Hitler zapewnia o swej solidarności 


z Mussoiinim i gen. Franco 


intencji niemieckich, kanclerz Hi- 
czystości powitania legionu „Con- tler oświadczył, iż udzielając po- 
dora“ w Berlinie, wygłosił kanc- mocy narodowi hiszpańskiemu 
lerz Hitler przemówienie, w któ- , „walczącemu z bolszewizmem* wi 
rym zobrazował historię współ- dział w tym  najskuteczniejszy 
działania niemieckich sił zbroj- | sposób zabezpieczenia interesów 
nych z wojskami gen. Franco. nietylko Niemiec, ale i całej cywi- 

Po zwykłym ataku na demokra- | lizowanej Europy (?).  Międzyna- 
które rzekomo | rodowe plutokracje (!), które zra- 
nie chciały przez cały czas wojny | bowały (2?) Niemcom ich kolonie, 
domowej zrozumieć właściwych | Są, rzekł kanclerz Hitler — naj- 
mniej powołane do podejrzewania 
Rzeszy o chęć zawładnięcja Hisz- 
panią, Atakując raz jeszcze po- 
litykę okrążania Niemiec, kanclerz 
Hitler dał wyraz swej wierze w 
solidarność í węzły ideologiczne 
łączące Włochy z Niemcami, Zja- 
wisko to poraz pierwszy — mó- 


BERLIN, (PAT.) Podczas uro- | 


Narodowe przyjęło jednomyślnie 121 
głosami przedłożenie Rady Federal- 
nej. 


LONDYN. (PAT.). Gen. Game. 
lin przybył na dworzec Victoria o 
godz. 15.38. Na dworcu witała 
gościa francuskiego honorowa 
kompania grenadierów gwardii 
królewskiej, zaś orkiestra gwardii 
odegrała Marsyliankę, Wokół sta- 
cji zgromadziła się kilkutysięczna 
rzesza publiczności londyńskiej, 
serdecznie manifestującej na cześć 
gościa francuskiego. 

© JEDNOLITE DOWÓDZTWO 

WOJSK FRANQCJI I ANGLII 

NA WYPADEK WOJNY. 

PARYŻ (PAT.). Z wyjazdem 

gen. Gamelin do Londynu zbiegło 


3. 

premier, gdyż zaszła potrzeba wy- 

jaśnienia kilku spraw. Z obu stron 

jest dobra wola i to właśnie po- 

zwalą na e, że całko 

wite porozumienie osiągnięte bę- 
dzie wkrótce. 


wil kanclerz — wystąpiło w kon. 
kretnej formie w Hiszpanii. 
Złożywszy hołd czynom wojen- 
nym żołnierzy niemieckich wal- 
czących w Hiszpanii, kanclerz Hi- 
tler ostrzegł „propagatorów okrą- 
żania* przed zamachem (!) na Rze 
szę i jej przyjaciół i na zakończe- 
nie wzniósł okrzyk ną cześć gen. 
Franco, Mussoliniego Oraz naro- 
dów hiszpańskiego i włoskiego. 


ra MOŃTERZY! 
IRUS LINKI:-MARS: 


i | Z OPATENTOWANYM PRZEWIAZA: 
7] NR ZAPOBIEGAJĄCYM PLATA- 
| NG SE OSZCZĘDZĄ WA 

RJ NERwóW i 


! CZASU 


Gen. Gamelin w pory 


się uchwalenie przez wtorkową 
radę ministrów dekrctu z mocą u- 
stawy o tytułach najwyższych 
władz wojskowych i morskich. 
Według tego dekretu gen. Game- 
lin, który dotąd nosił tytuł szefa 
sztabu obrony narodowej, otrzy- 
muje tytuł naczelnego wodza ar- 
mii lądowej, zachowując poza tym 
tytuł poprzedni. 

W związku z wyjazdem gen. 
Gamelin do Londynu, na łamach 
prasy poruszane jest zagadnienie 
jednolitego dowództwa wojsk 
francuskich i angielskich na wy- 
padek konfliktu. 


SREBRO L" 


2 „SREBRO L=" — 


„SREBRO L" 
£ĄDAĆ WSZĘDZIE!!! 


t-nit Żydów popełniło samobójstwo 


nie uzyskawszy prawa wylądowania 


` ALERSANDRIA (PAT.). 


TALLIN, (PAT.) Koła polity- 
czne Estonii w sprawie paktu nie- 
agresji z Rzeszą podkreślają, że 
Niemcy uznają tym samym sojusz 
estońsko - łotewski oraz neutral- 
ność państw bałtyckich. Jednocze- 
śnie koła te nie kryją, iż podpisa- 
nie tego paktu będzie zapewne wy- 
zyskane przez propagandę niemiec 


Ośmiu | gipcie, popełniło zamach samobófj- 
żydów uciekinierów = Niemiec, w |czy, zażywając trucizny. Zatrutych 
tym 6 mężczyzn i 2 kobiety, którym | przewieziono «o tutejszego szpitala 
odmówiono prawa lądowania w E- | żydowskiego. 


bałtyckie 


ką. Nie mniej nie należy przesą= 
dzać tego faktu, gdyż nie ma om 
wielkiego znaczenia politycznego. 
Umowa powyższa nie daje żadnych 
specjalnych atutów Rzeszy, a pań* 
stwa bałtyckie w żadnym razie nie 
poddadzą się jakiejkolwiek presji 
ze 2 ony Niemiec, któraby była 
przeciwna zasadom neutralności. 


wań ze szczególnym zwróceniem 
uwagi na przyśpieszenie rozpórzą- 
dzenia z r. b. o kredytach reje- 
strowych i zaliczkowych, 
Ponadto komitet ekonomiczny 
załatwił szereg spraw bieżących. 
(PAT.) 


Lartąń przymgowy nad Zakładami 


KATOWICE (PAT.)| Przed 2 ty- 
godniami wezwały sądy śląskie na 
wniosek prokuratorii generalnej R.P. 
Snółkę Akc. Zakłady Hohenlohego 6 
zapłatę zale; łych wierzytelności 
Skarbu Państwa. Globalna suma na- 


ERGI JAR 
Niedzielne wybory 


Rembertów 


W wyniku niedzielnych wybo- 
rów do Rady Miejskiej w Rember- 
towie poszczególne listy otrzyma- 
ły: 

P. P. S. i Klasowe Związki Zaw. 
— 7 mandatów. 

Blok endecko - ozonowy — 10 
mandatów. 

Właściciele 
mandatów. 

Dzika listă 1 mandat. 

Żydzi 1 mandat. 


nieruchomości 5 


leżności skarbu państwa od firmy 
wynosi ponad 30 milionów złotych. 
Wezwania były uczynione pod za- 
grożeniem w.rowadzenia zarządu 
przymusowego w przepisanym okre+ 
sie 14 dni. u 

Gdy wezwanie o zapłatę pozostało 
bezskuteczne, Sąd Grodzki w Kato- 
"each wprowadził dn. 6 czerwca zà- 
rząd orzymusowy nad całym przed- 
siębiorstwem S. A. Zakłady Hohen- 
lohego w Wełnowcu, To posunięcie 
egzekucyjne "atyczy wszystkich nie- 
ruchomości, kopalń, zakładów, urzą- 
dzeń i t. d. wależących do spółki. Za- 
rządcą przymusowym ustanowiony 
został przez Sąd Grodzki w Katowi- 
cach dr. Jan Zieleniewski z Siemia- 
nowic. S. A, Zakł Hohenłohego w 
Wełnowcu należy do większych 
przedsiębiorstw na Śląsku. Kapitał 
zakładowy spół! ` wynosi 24.250.000 
zł. Gros majątku stanowią kopalnie 
i huty, 


PRAGA, (PAT.) Wedle sprawo 
zdania ogłoszonego przez czeski 
Bank Narodowy, sytuacja w prze- 
myśle czeskim w kwietniu i maju 
przedstawiona jest nad wyraz nie 
pomyślnie, przy czym przewidywa 
nia na najbliższe miesiące nie dają 
żadnej nadziei poprawy. 


PRZYBORY do BORYSA 


NAJTAŃ SZE ZRÓDŁO 


B-cian MAŁKOWSCY 
WARSGAWA, GRANICZNA 8. 


Znowu incydent pograniczny 


sowiecko-mandżurski 


TOKIO (PAT. — Według do- 
niesień prasy w poniedziałek wy- 
darzył się nowy incydent na gra- 
nicy mandżursko - sowieckiej, Od- 
dział sowiecki w sile ok. 200 lu- 
dzi przekroczyć miał wczoraj 
przed południem granicę mand- 
żurską w pobliżu miejscowości 
Lotoszan (wzgórze wielbłądzie), 
o 15 km na połudmiu od miejsco- 
wości Czannlingtse, gdzie, 
wiadomo, w sobotę doszło 


jak | nowy, 
do 


We wszystkich dziedzinach prze 
mysłu metalurgicznego, w przemy 
śle maszynowym, szklarskim, tek- 
stylnym, chemicznym, papierni- 
czym, ceramicznym, konfekcyjnym 
i skórzanym odczuwać się daje do- 
tkliwy brak surowca wskutek cze- 
go produkcja wielu zakładów we 
wspomnianych gałęziach przemy- 
słu została wstrzymana. Eksport 
produktów został ograniczony do 
minimum, z wyjątkiem eksportu 
do Rzeszy. 


Ruch budowlany, który w ostat- 
nich latach wykazywał stale wzra 
stające tempo, doznał na skutex 
braku budulca i odpowiednich sił 
roboczych znacznego zahamowa- 
nia 


drobnej utarczki oddziałów gra- 
nicznych. Jak donoszą źródła ja- 
pońskie, oddział sowiecki po krót- 
kiej walce został odparty przez 
mandżurskie oddziały graniczne, 
pozostawiając jednego zabitego 
podoficera oraz pięciu rannych 
żofnierzy, W ręce oddziałów ja- 
pońskich dostało się kilka kara- 
binów oraz jeden karabin maszy. 


rL M) W ZANA A ZZA PO 0 Z NN M NN m, 


Nakaz chw i I i 283 


Zabezpieczy Cię w razie nalo- 
tu gazowego tylko kawa nas 


= „VIVEX” 


turalna w ekstrakcie znanej 
zakłady Przemysłowo - Handlowe 
Sp. z ogr. odp, w W-wie. 
ZYGMUNTOWSKA 8 TEL, 10-43-82 


BUKARESZT (PAT.). Prom,|j no. Pozostali zaś, liczba których 
kursujący na Dunaju pod Calara-| nie jest ustalona, zginęli. Kata- 
si wywrócił się w czasie, gdy) strofę spowodowało  przeładowa- 
znajdowało się n» nim b. wielu) cie promu, 

pasażerów. 4 pasażerów uratowa- 


Nasz_numer_na 
„Dzień Spółdzielczości” 


ukaże się w niedziele, dn. 11 czerwca rb. 
i zawierać bedzie artykuły wybitnych dzia- 
łaczy ze wszystk ch dziedzin spółdzielczości. 
Zamówienia na zwiększona wysyłki 
przyjmuje administracja centralna 


ul. Warecka _7, 


tel. 5.13-80 do godz. 10 
dnia 10.VI roku bież, 
tgłoszenia przyjmuje Wydzial Ogłoszeń do dn. 9.VI r.b. do godz 17. 


Be udziału Ata dy blo- 
pokojowym nie schodzi z po- 
rządku dziennego. Obecnie są 
formułowane nowe propozycje 
państw zachodnich. Mowa Mo- 
łotowa nie przekreśliła opty- 
mizmu pewnych kół angielskich 
i francuskich. Ale w innych ko- 
łach wywołała różne, nieraz 
dość pesymistyczne refleksje. 
Czy i kiedy — zapytują te inne 
koła — dojdzie w ogóle do po- 
rozumienia z ZSSR? I na jakich 
warunkach? 

O mowie Mołotowa  pisaliś- 
my niedawno, zaraz po otrzy- 
maniu streszczenia PATa. Ma- 
my już urzędowy sowiecki ste- 
nogram w „Prawdzie” z 1-go 
czerwca. Musimy przyznać, że 
ten sowiecki stenogram robi 
trochę lepsze wrażenie. Moło- 
tow bowiem kilkakrotnie pod- 
kreślał, że ZSSR chce iść razem 
z państwami demokratycznymi. 
Nasze zadania — mówił sowie- 
cki premier — „idą po linii in- 
teresów innych krajów nieaśre- 
sywnych; te interesy polegają 
ma tym, by zatrzymać dalszy 
rozwój agresji i w tym celu 
stworzyć mocny i skuteczny 
deiensywny iront krajów nie- 


zajmować miejsce w pierwszyc 
szeregach (,pierwych riadach '), 


pod adresem państw demokra- 
tycznych. „Na razie — powiada 
dosłownie — ni nawet 
stwierdzić, czy te państwa (de- 
mokratyczne) mają poważną 
chęć zrezygnować z polityki nie 
interwencji, z polityki niesprze- 
ciwiania się dalszemu rozwojo- 
wi agresji", Czy nie stanie się 
tak, dodaje, że istniejące dąże- 
nie tych krajów (demokratycz- 
nych) do ograniczenia agresji w 
jednych terenach nie będzie 
przeszkodą do „rozwiązywania 
agresji" w terenach innych? 
Część, poświęcona gospodar- 


czym („diełowym”) stosunkom 
z państwami faszystowskimi jest 
obszerna. Mołotow nie chce re- 

ygnować z tych stosunków. 


Wspomina, że w r. 1938 „Trze- 


cia Rzesza” chciała udzielić 
kredytu ZSSR w kwocie 200 
. milionów marek.. W końcu te- 
goż 1938 r. „III Rzesza” znów 
poruszyła kwestię tego kre- 
dytu. W r. 1939 miał w tej spra 
wie przybyć do ZSSR specjalny 
wysłannik Schnure itd. 

Ale jakie są pozytywne pro- 
pozycje Mołotowa? Otóż steno- 
gram nie formułuje tego jasno. 
Chodzi jednak widocznie o 2 
sprawy. Po pierwsze O BEZ- 
PIECZEŃSTWO SAMEGO ZS. 
S.R.; tu Mołotow przyznaje, że 
Anglia poczyniła pewne ustęp- 
stwa w sprawie „wzajemności '; 
ale boi się, by te ustępstwa nie 


według licznych podziękowań, 
świadczą, że pomimo 45 lat przy użyciu 


stały się „fikcją”. Po drugie cho 
dzi © PAŃSTWA BAŁTYC- 
KIE: czy państwa zachodnie wy 
stąpią w razie ataku na te pań- 
stwa? W tej kwestii — powia- 
da Mołotow — ostatnie propo- 
zycje Anglii nie posunęły spra- 
wy naprzód. 

To wszystko. Należy jeszcze 
przypomnieć krótką wzmiankę 
Mołotowa na temat „PEWNE- 
GO OGÓLNEGO POLEPSZE- 
NIA W STOSUNKACH Z POL 
SKĄ*. 

Tak wygląda treść „exposć” 
Mołotowa po przestudiowaniu 
stenogramu. Ale jak ZSSR sfor- 
mułował swe pozytywne postu- 
laty w odpowiedzi (pisemnej) 
na ostatnie (przed exposé) pro- 
RÓ a — WOW, 

zy ograni się do tego, co 
powiedział Mołotow? 

Mowa Mołotowa została przy 
jęta na Zachodzie — jak wspo- 
mnieliśmmy — różnie. Przeważał 
optymizm, zwłaszcza z począt- 
ku. Zarzuty pod adresem Za- 
chodu i ustępy o gospodarczych 
stosunkach z państwami faszy- 
stowskimi były zrozumiane, ja- 
ko FORMY NACISKU na pań- 
stwa zachodnie dla uzyskania 
lepszych warunków. Np. „N. 


Züricher Zeitung” donosi w 
korespondencji z Paryża, że 


mowa Mołotowa nie zrobiła w 
Paryżu dobrego wrażenia, ale 
według powszechnej opinii Mo- 
łotow „przyjął ZASADĘ (Grund 
satz) wspólnego defensywnego 


| |frontu z państwami Zachodu", 


„Temps” jednak — zbliżony do 
francuskiego MSZ — niechęt- 
nie warknął, że 1) właśnie ZSSR 
powinno najwięcej zależeć na 
wspólnej gwarancji Polski i Ru- 
mumii, bo te dwa państwa — to 
droga Niemiec do ZSSR; tym- 
czasem ZSSR jest wciąż nieza- 
dowolony i stawia dalsze żąda- 
nia, np. w sprawie państw bał- 


h | tyckich... A pozatem, — zż 


zżyma 
się „lemps“ — czy należało tak 
publicznie dyskutować szczegó- 
ły ewentualnego porozumienia? 

To były pierwsze odgłosy: Po 
tym przyszły dalsze refleksje: 
czy jednak nie kryje się pod 
tym przeciąganiem sprawy ze 
strony Sowietów coś innego, — 
poza podnoszeniem prestiżu i 
uzyskiwaniem lepszych warun- 
ków? i jak daleko można bę- 
dzie pójść w przyjmowaniu tych 
nowych warunków? 

Pod tym względem ciekawe 
jest rozumowanie Kerillisa w 
„Epoque“, Stanowisko ZSSR 
przedstawia on w 3-ch punk- 
tach: 1) „AUTOMATYZM* so- 
juszu — z tym, powiada Ke- 
rillis (fanatyczny zwolennik po- 
zyskania ZSSR), trzeba być o- 
strożnym, bo wówczas losy woj- 
ny światowej będą zależały od 
ZSSR: uzna się za napadniętą, 
i Zachód „automatycznie” pój- 
dzie za ZSSR; 2) WSPÓŁPRA- 
CA SZTABÓW: z tym trzeba 
być też ostrożnym, bo nie mo- 
żemy wszystkich swych tajem- 
nic zawierzyć bolszewikom; 3) 
PAŃSTWA BAŁTYCKIE: ten 
postulat sowiecki wważa Keril- 
lis za „bezwarunkowo usprawie 
dliwiony”': Sowiety muszą mieć 
pewność, że w razie ataku na 
państwa bałtyckie, wystąpią 
Anglia i Francja. 

Polemika w sprawie ZSSR 
w prasie zachodniej trwa dalej. 
Ale sama kwestia przyłączenia 
się ZSSR do bloku pokojowego 
przeciąga się, ślimaczy się już 
od szeregu miesięcy. A sprawa 
to istotnie ważna i pilna. 

Ostatnie depesze donoszą, 
że min. Bonnet zrełerował na 
radzie ministrów ostatnie pro- 
pozycje Sowietów; i że nieba- 
wem zostanie sformułowana od 
powiedź anglo-francuska. 


015 LAT MŁODSZA 


W 24 GODZINACH 


które 


kremu „ALMA“ cera staje się świeżą, 
alabastrowo białą, miękką jak aksamit 


i przybiera wygląd młodociany, giną bezpowrotnie zmarszczki, wągry, 


pryszcze, żółte i brunatne plamy, plamy wątrobiane, 
ność nosa i piegi. Gwarancja za skutek. 


liszaje, czerwo= 
Cena: 2,70 zł potrójny słoik 


Stanowisko ZSSR 


Sur. 3 


To przeciąganie tak pilnej Przewodniczący belgijskiej Izby 
sprawy nie robi dobrego wra-, Deputowanych, Van Cauwelaert, 
żenia, Czy Sowiety wreszcie się | złożył sprawozdanie o budżecie 
zdecydują?!... spraw zagranicznych, określając 

K. CZAPIŃSKI !przy tym stanowisko Belgii z punk 


NIEBYWAŁY SUKCES 
KOLEKTURY WOŁANOWAŁ 


WIELKIE WYGRANE 44 LOTERII 


Zł 100.066 ma Ne 55552 
75.000... 
50.0060... 
“ 50.090 » + 156999 


z 25.000 x: i364 z 25.000 na Nr 154543 
. 20.000 . 20.000 


h 


„ 128477 a 

A 20.000 „ 155430 20.000 . > 9801 
= 15.000 w „ 112836 10.000 Ea "klad 
„ 10.000 , . wz:sa 10.000 , „ wesss 
. 10.000 |. «oso 10.000 ,. sus 
` 10.000 „n 107416 e 10.000 - «a 71476 
s 10.000 4. 3854 A 10.000 n „ 72946 


oraz tysiące wygranych poniżej 10.000 padły 


uWOLANOWA 


WARSZAWA, ŁÓDŹ, PABIANICE, ŁUCR 


LOSY I KL. SĄ JUŻ DO NABYCIA 


Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotnie. P. K, O. 18,814 


c < m - , a 
Zamiast kawy-zimna kąpiel 
=dak wiadomo, kraje „psi* nie ma- peme pismo- miemieckie, które tak 
ję teraz kawy. Prasa tych krajów | pisze: 

radzi obywatelom, by zamiast ka-| Jesi chodzi o ułatwienie trawis- 
wy używali namiastek. M. tn. jedno nia, to lepiej, zamiast picia kawy 
z czasopism niemieckich zaleca „do- | czy alkoholu, usłuchać rady księdza 
brą niemiecką herbatę rodzinną”. |Kneippa 4 wziąć zimną kąpiel gór- 


Ale najoryginalniejsze niewątpli- | nej części ciała”. 
wie lekarstwo" na kawę znalazło 


OSTATNI CUD TECHNIKI! 


ELEKTRYCZNY APARAT DO MASAŻUI 
Wszyscy piękni I mlodzi I 

Nie ma ludzi brzydkich ani starych. Są tylko zaniedbani! 
Elektryczny aparat „Mignon” (pat, N. P, 41591) do masażu twarzy i ciała na 120 lub 220 volt, 
nadaje się do pielęgnacji każdej eery normalnej suchej i tłustej Otwiera 
pory. rozszerza naczynia krwionośne, co tym samym wygładza całkowicie zmarszczki, usuwa 
wągry, pryszcze i t p., odmładza, czyni cerę świeżą. deliketną i aksamitnie gładką, 
Niezbędny dla panów szczególnie po goleniu zapobiega bowiem Hajom i pryszozom 
Niezastąpiony przy bólach artretyczoych, reumatycznych alakac 
wątroby i kamieniey żółciowej. 
Aparat nasz jest najbardziej skuteczny, praktyczny i łatwy w nżycia Uznany przez 
powagi lekarskie. 

posób użycia dołączony do każdego aparatu. Gwarancja 5-cio letnia. 

Cena kompletnego aparatu tylka zł” 14 Zamówienia zamiejscowe wysyłamy natychmiast. 


T. ZAJAC — WARSZAWA R. Krochmalna 48 m. 10. fel. 320-48 
O O Z I a M] 


NA ŁAŃCUCH NA OBOZY CZER-;, NA CZERWONYCH HARCERZY. 
WONYCH HARCERZY. Uchwałą Sekcji Składaczy Ma- 
Wpłacają: sz”nkowych Zw. Zaw.  Drukarzy 


Fijałkowski Remigjusz Zł 5— | przyzmała na Czerwonych Harcerzy 
Szymański Bronisław Zt 5— | Z}. 25. 
Błaszczyk Roman ZŁ 5— 


NA WARSZAWSKI ODDZIAŁ TUR. 


Uchwałą Sekcji Składaczy Ma- 
szym owych Zw. Zaw. Drukarzy. 
Zł. 25, 


i wzywają tow. tow. Hermana Alek- 
sandra, Maciejewskiego Edwarda. 
Związek Zawodowy Drukarzy ze- 
brane na akademii l-szo Majowej 
23.59. 


pozostan 


w 


tu widzenia międzynarodowego. 
Gospodarka Belgii, — oświadczył 
mówca, — zależy od zaufania mię- 
dzynarodowego i zna ona niebez- 
pieczeństwa swej sytuacji geogra- 
ficznej. Bezpieczeństwo, a nawet 
istnienie nakazują Belgii niezwykłą 
czujność i wierność polityce nie- 
podległości i równowagi, określo- 
nej w mowie króla z 14 paździer- 
nika 1936 r. Belgia pragnie po- 
zostać wolną od wszelkich zobo- 
wiązań wojskowych, zbiorowych 
czy wzajemnych wobec zagranicy 
i pragnie stać na uboczu wszel- 
kich konfliktów z sąsiadami. Za- 
pewni ona każdemu sąsiadowi nie- 
naruszalność jego ziemi, lecz prze 
ciwstawi się wszelkimi środkami 
każdej próbie wykorzystania jej 
terytorium dla ataku lub operacyj 
wojskowych „skierowanych prze- 
ciwko innemu państwu. Następnie 
sprawozdanie głosi zasadę wier- 
ności Lidze Narodów, a przecho- 
dząc do kolonialnych roszczeń nie- 
mieckich zaznacza, że Belgia nie 


ie neutralna 


podejmie w tej sprawie żadnej ini- 
cjatywy i nadal sprawować będzie 
mandat, powierzony jej przez Li- 
gę Narodów nad Urundi. Nawiązu- 
jąc do pogłosek prasy zagranicz- 
nej, która od czasu do czasu roz- 
waża kwestię podziału kolonii dla 
zadośćuczycienia żądaniom nie- 
mieckim, sprawozdanie podkreśla, 
że komisja spraw zagranicznych 
Izby Deputowanych  jednomyślna 
jest w odrzucaniu wszelkich obcych 
pretensji w stosunku do Konga Bel 
gijskiego. Przechodząc następnie 
do projektów sojuszu wojskowego 
belgijsko - holenderskiego, sprawo 
zdanie powołuje się na słowa Pat 
Tina, ministra spraw zagranicznych 
Holandii, który oświadczył: „Jest 
rzeczą pożądaną, by oba kraje ży- 
ły w serdecznym porozumieniu, 
lecz porozumienie to nie musi zna- 
leżć swego wyrazu w układach 
wojskowych". Takie też jest sta- 
nowisko Rządu belgijskiego — koń 
czy raport, 


W Wiedniu popełnił samobójstwo 
dr. Sitka, b. adiutant Seyss-Inquarta. 

Był on zwolennikiem zjednoczenia 
Austrii z Niemcami i dlatego nale- 
żał do austriackich zwolenników Hi- 
tlera. Po anschłussie wszelako, prze 
konawszy się, jak bardzo rzeczywi- 


Warost eksporti 


stość odbiega od marzeń, które snuł 
przed połączeniem się z Niemcami, 
dr. Sitka popadł w konflikt z partią. 
W tych dniach miał stanąć przed 
sądem partyjnym. Nie czekając na 
Sąd, sam wydał na siebie wyrok 
śmierci 


wegla polskiego 


Ogromny spadek eksportu węgla niemieckiego 


Według danych, dotyczących świa- 
towego eksportu węgla wynika, że 
'w okresie I kwartału r. b, w po- 
równaniu z analogicznym okresem 
r. ub, eksport węgla niemieckiego 
zmniejszył się o 25 . Ogólny eks- 
port węgla niemieckiego wynosił bo- 
wiem w okresie styczeń — marzec 
1938 r.8.248,8 tym. ton, a w tym sa- 
mym okresie 1939 r. eksport ten wy 
nosił zaledwie 6.187,9 tys. ton, czyli 
się zmniejszył e £.110,5 tys. ton. 

Spadek eksportu węgla niemieckie 


go staje się tym wyraźniejszy, gdy 
się weźmie pod uwagę, że w tym sa~ 
mym czasie inne kraje europejskia, 
jak np. Francja, Anglia, Belgila 1 Ho- 
landia zdołały utrzymać swój ekm- 
port na poziomie r. ub., a Polska po- 
większyła nawet eksport swego. wę- 
gla o 1.035,0 tys. ton, co stanowi 


Spowiedź szpiega hitlerowskiego 


Jak słychać, rząd Rzeszy zapro 
testował w amerykańskim depar- 
tamencie stanu przeciwkó filmo- 
wi p. t.: „Spowiedź szpiega hitle 
rowskiego". Koła dyplomatyczne 
oświadczają, iż odpowiedź Sta- 


nów Zjednoczonych brzmiała w 


ten sposób, że Rząd zgodnie z 
konstytucją nie może stosować 
cenzury ani do filmów, ani do 
prasy. 


Restauracja „Zdrój Żywiecki 


Zawiadamia wszystkich Smakoszy, Że na 
Ich życzenie odbędzie się dziś w czwar tek 


kiełbasy, salceson, podgardle, 


66 Kraków, pl. Dominikański 6 
dawniej „Suskis 


ŚWINIOBICIE isna. 


oraz inne doborowe przekąski 


Piwo żywieckie 


Przygotowania do przyjęcia 


Stolica Stanów Zjednoczonych 
przygotowuje się do godnego przy 
jęcia brytyjskiej pary królewskiej. 
Całe miasto udekorowane zostało 
już flagami. Ze wszystkich stron 
kraju przybywają olbrzymie rze- 
sze publiczności, pragnącej ucze- 
stniczyć w powitaniu pary królew. 
skiej. Cała prasa podkreśla zna- 


czenie wizyt , a koła polityczne 

stwierdzają, że entuzjastyczne 
przyjęcie monarchy w Kanadzie 

świadczy raz jeszcze o jedności 

imperium brytyjskiego, którsgo 

żywotność nie była nigdy tak o- 

czywista. Wzmocni toe również 

więź moralną pomiędzy narodami 

anglosaskimi. 


W pogoni Za SZCZEŚCIEM nie zapomnij kupić 10s dol-ejki. 45 tot. Państw. 
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Posiedzenie. Komitetu 
Międzynarodowego Instytutu Oszczędnościowego 


W dniu 25 maja odbyła się w Liz- 
bonie konferencja Stałego Komitetu 
Międzynarodowego Instytutu Oszczę 
dnościowego. Konferencja, w której 
wzięli udział przedstawiciele 11 kra- 
jów, odbywała się w nadzwyczajnej 
przyjaznej atmosferze wzajemnej 
pracy nad zagadnieniami dotyczący- 
mi kas oszczędności. 

Na porządku dziennym konferen- 
cji było sprawozdanie roczne z dzia- 
łalności, oraz zamknięcia rachunko- 
we Międzynarodowego Instytutu O- 


4,50 zł. Specjalna cena: Kto w trzech dniach prześle wycinek ogłosze-| szczędnościowego za r. ub. Spośród 
nia wraz z zamówieniem otrzyma 209% rabatu na mały i 30% na duży punktów porządku dziennego konfe- 


pakiet. 


ul. Focha 25-% 


INSTYTUT TAD. CZ. L. NOWAK, GDYNIA ‘ rencji wymienić poza tym należy 
Marszałka 


sprawę organizacji mającego się od- 


być w roku przyszłym „Światowe- 
go Kongresu Kas Oszczędności", na- 
stępnie nawiązanie ściślejszego kon- 
taktu pomiędzy kierownikami kas 
oszczędności, a. Międzynarodowym In 
stytutem w zakresie prac technicz- 
nych i organizacyjnych instytucyj o- 
szczędnościowych. 

Polskę reprezentowali na konfe- 
rencji pp.: dr Henryk Gruber, pre- 
zes PKO, Mikołaj Dolanowski, pre- 
zes Związku Związków KKO, Piotr 
Jarocki dyr. PKO, oraz mgr Jan Cza 
dankiewicz, sekretarz generalny 
Centralnego Komitetu  Oszczędno- 
ściowego R. P. 


Gdzie prócz wielkiej wygranej z. 100.000 padło wiele innych. 


Jedyny jek zrozumiany prze Hitlera 


się kanclerz, powinno być zgłosze- 
lord admiralicji Duff Cooper od- | nie się do szeregów 100 tysięcy o- 
powiedział na oskarżenia kancle- | chotników w ciągu 24 godzin. Jest 
rza Hitlera, skierowane przeciw- | to jedyny język — zakończył mów 
ko premierowi Chamberlainowi. | ca — który może być zrozumiany 
Zdaniem Duff Coopera, odpowie: | przez lmdzi, wierzących jedynie 
dzią na zniewagi, jakich dopuścił I w siłę. 


UBIORY 


Przemawiając w Finchley, były 
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meskie, damskie, gotowe zamówienia 
RATY DŁUGOTERMINOWE „C E W U" 
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Giovinezza! Giovinezza! 


li „gramatyka”, jak ich wtedy|fanduły, niedorajdy i t d Fa- 


Krzyczano w swoim czasie na neńskiego, regulującego stosun- 


wszystkie strony świata, że fa- 
szyzm to młodość, to zerwanie 
z metodami i nawyknieniami sta 
rości, że to po prostu odrodze- 
nie całego świata. Nawet u nas 
studenci uczyli się włoskiej 
„Giovinezzy” (Młodość) i śpie- 
wali ją z zapałem, zapomina- 
jąc skwapliwie o przekazanej 
nam przez największego poetę 
polskiego i jednego z najwięk- 
szych poetów świata, Adama 
Mickiewicza, „Odzie do młodo- 
ści”, o tym przepięknym i obo- 
wiązującym każde serce ludzkie 
wezwaniu do miłości i brater- 
stwa wszechludzkiego, 

Faszyzm nie chciał brater- 
stwa, gardził pokojem. Mussoli- 


ni po zawarciu układu latera- | rze młodości genialnego poety, 


ki z Papieżem, wygłosił w par- 
lamencie przemówienie, a w 
przemówieniu znalazły się sło- 
wa: „lo, ancora io, poi il mio 
cane, e finalmente il mio pros- 
simo” (Ja, jeszcze raz ja, po- 
tem mój pies i na ostatku mój 
bliźni). Mussolini zacytował te 
słowa, jako hasło starożytnych 
Rzymian, których w dążeniu do 
imperium włoskiego usiłuje na- 
śladować we wszystkim, 

Przy takim światopoglądzie 
nie ma miejsca na współpracę i 
współdziałanie narodów, ale 
jest co najwyżej miejsce na woj 
nę wszystkich ze wszystkimi o 
wszystko. W naszej „Odzie do 
młodości”, zrodzonej w atmosfe 


rawo jest siłą i potęgą jedyną, 
= włoskiej „Giovinezzy” Siła 
jest prawem jedynym. Silnemu 
wolno wszystko, jego wola jest 
prawem i rozkazem. Słabszemu 
nie wolno nic, pozbawiony jest 
głosu i prawa do życia. 

Taka była praktyka życiowa 
starożytnego Rzymu. Triumfator 
rzymski prowadził w pętach 
tych, których ał, aby cały 
Rzym widział, co się dzieje z 
królami, którzy chcieli zacho- 
wać wolność swego kraju i nie 
uznawali siły oręża rzymskie- 
go. Dziesiątki tysięcy jeńców 
sprzedawano za drogie pienią- 
dze i kto miał odpowiednie środ 
ki, mógł sobie kupić nie tylko 
doskonałego kucharza czy pięk 
ną tancerkę, ale i uczonego, czy 


Rodzina hrabiego Ciano 


Hr. Ciano jest zięciem Mussoli- 
niego i ten fakt rzuca pewne świa- 
tło na karierę polityczną tego naj- 
młodszego z pośród ministrów spr. 
zagr. Europy. Mało jednak wie się 
o tym, że należy on do rodziny, 
która dzięki faszyzmowi znalązta 
się w symbolicznym gronie 100 ro- 
dzin największych kapitalistów 
Włoch. 

Włochami rządzą obecnie oligar- 
chie. W pewnym uproszczeniu dwie 
oligarchie: wielki kapitał i biuro- 
kracja faszystowska. Z jednej stro 
ny 100 rodzin, z drugiej 100 tys. 
zekretarzy faszystowskich, związ- 
kowych, burmistrzów i t. d. Oligar- 
chia kapitalistyczna ma w swych 
rękach dźwignię finansową, biuro- 
kracja polityczną. Czynnikiem 
koordynacji jest Mussolini. Czasem 
jednak kapitał i polityka łączą się. 
Tak jest właśnie na przykładzie ro 
dziny Ciano. 

FASZYZM 2RÓDŁEM FORTUNY. 

Rodzina Ciano należy do tych, 
które potrafiły w pełni wyzyskać 
swoją parantelę z Mussolinim i te 
możliwości, jakie wytworzyła dyk- 
ktatura, sprzyjająca eksploatacji 
gospodarstwa włoskiego i powsta- 
niu olbrzymich fortun kosztem nę- 
dzy ludności. Cianowie nie zaczęli 
zresztą od niczego, jak wielu in- 
nych, którzy pokrewieństwa czy 
powinowactwa z Mussolinim potra- 
fili wyzyskać do.. napełnienia 
swych kieszeni. Nie byli jednak ró- 
wnież kapitalistami w większym 
stylu, jak np. rodzina Pirellich. Oj- 
clec obecnego ministra — Constan- 
zo Ciano był armatorem w Livor- 
nie. 


Fortuna rodziny Ciano zaczyna 
rosnąć z chwilą dojścia Mussolinie 
go do władzy. Duce mianował Cia- 
no - ojca przewodniczącym Izby 
(„parlamentu*') faszystowskiej, 
przemianowanej w ub. r. na „Izbę 
Związków i Korporacyj". Constan- 
zo Ciano pozostał jedną z „szarych 
eminencji'* Mussoliniego, umiejąc 
to należycie wyzyskać. Działalność 
rodziny nie ograniczyła się już do 
eksploatacji kilku statków handlo- 
wych. Stała się bardziej wszech- 
stronna i obejmuje już dziś znacz- 
ną ilość przedsiębiorstw: budowy 
okrętów, artylerii, torped, materia- 
łów wybuchowych, maszyn, wyro- 
bów chemicznych i rozmaite kopal 
nie. A więc głównie przemysł wo- 
jenny, który stanowi w faszyźmie 
główną gałąź. To jednak nie tłu- 
maczy jeszcze całkowicie szybkie- 
go wzbogacenia się. 

Trzeba sobie również zdać spra- 
wę z przemian, jakie zaszły w gos- 
podarce Włoch, gdzie powstały ol- 
brzymie trusty, działające pod bez 
pośrednią i pośrednią kontrolą pań 
stwa faszystowskiego, które urato- 
wało od upadku wiele przedsię- 
biorstw i po daniu im odpowiednich 
zastrzyków, gwarantuje obecnie 
zainwestowane tam kapitały pry- 
watne. Niesłychana koncentracja 
kapitałów wyszła na korzyść przy- 
jaciół i krewnych Mussoliniego: le- 
psze miejsca zarezerwowano dla 
nich. 

Interesy rodziny Ciano są w wy- 
żej wymienionych przedsiębior" 
stwach reprezentowane głównie 
przez dwóch wujów ministra, eme- 
rytowanych admirałów: Artura i 


nieprze- 
makalne 


PLASZCZ 


a 


Hk: 


Hurt-detal Jerozolimska 33 róg Marszałkowskiej, gdzie „Orbis“ w podwórzu: 


Nowe książki 


JAN CYNARSKI - KRZESŁAW- 
SKI: WALKA O SZKOŁĘ NA PóŁ- 
NOCNYCH KRESACH PAŃSTWA, 
Warszawa, Księgamia Hoesicka. 

Ciekawe te wspomnienia inspek- 
tora szkolnego z czasów okupacji 
niemieckiej, mianowicie z 1917 i 
1918 r., dotyczą momentu przeka- 
zywania szkolnictwa Polakom 
przez władze niemieckie, które 
chciały pokazać, że budują pań- 
stwo polskie, bo im to było po- 
trzebne ze względów politycznych, 
a równocześnie układały projekty 
zaanektowania jak największych 
obszarów po zwycięskiej wojnie. 

Nasza akcja niepodległościowa 
dążyła do tworzenia państwowo- 
ści jeszcze przed jej uzyskaniem, 
do budowania jej zrębów siłami 
jednostek, dążących do jasno wy- 
tkniętego celu: zdobycia niepodle- 
głości i z niezłomną wiarą w swój 
ideał. 

Bojowe nastawienie, odwaga cy 
wilna i śmiałość zamierzeń cechu- 
ją politykę inspektora szkolnego 
w Łomży, a potem w Siedlcach. „ 

Urzędowanie pod władzami nie- 
mieckimi, które dbały o swój „„pre- 
stiź", a z drugiej strony wobec po- 
stawy sier ziemiańskich i miesz- 
czańskich, niby oburzonych na 
współpracę sier  niepodległościo- 
wych z Niemcami, a w rzeczy Sa- 
mej gotowych do ugody z wszel- 


Z 


kim najazdem bylo prawdzi- 
wym tańcem wśród mieczów. 

Podnietę do pracy znajdował 
autor w pędzie ludu do zakłada- 
nia szkół, w przychylnym ustosun- 
kowaniu się do władz polskich nau 
czycielstwa i wszędzie obecnych 
peowiaków. 

Wspomnienia tchną młodzień- 
czością i zapałem czasów legiono- 
wych. Czyta się je lekko i przy- 
jemnie, trudności bowiem i prze- 
szkody, o których mówi autor, opro 
mienia wiara w zwycięstwo spra- 
wy. Dla nas, pamiętających te 
czasy, jest to miłe przypomnienie, 
dla młodych może to być piękna 
podnieta do walki. 


WŁ Weychert-Szymanuwska. 


wspaniale się pieni, 
zmiękcza doskonale 
nawet najtwardszy 
zarost, działając 
zbawienne ra 
naskórek twarzy. 
Oszczędne wuzyciu 


Aleksandra. 

Artur Ciano stoi na czele wiel- 
kiego towarzystwa budowy okrę- 
tów, maszyn i artylerii Odero-Ter- 
ni = Orlando, związanego z trustem 
metalurgicznym Terni i wytwórnią 
torped Whitehead z Triestu związa 
ną ściśle z angielską (!) znaną fir- 
mą Vickers. Można również zna- 
leść Artura w innych towarzy- 
stwach głównie zbrojeniowych, jak 
Włoskie Towarzystwo Metalurgicz 
ne w Genui i Metalurgica z Brescii. 

Wuj Aleksander ma „zaintereso 
wania“ bardziej urozmaicone. Inte 
resują go przede wszystkim spra- 
wy żeglugowe: stoi na czele grupy 
armatorów Tirrenia - Florio - Ci- 
tra. 

Reprezentuje również interesy 
klanu Ciano w licznych przedsię- 
biorstwach, działających w półno- 
cnej Afryce francuskiej (!), jak 
Algierskie Towarzystwo Żeglugo- 
we Afryki Płn. Towarzystwo Ko- 
palń Tunisu i Algieru i „Tosfa- 
tach“ paryskich, Pozostaje rów- 
nież (anonimowo) w ścisłych zwią- 
zkach finansowych z multimilione 
rem Donegani, który ma udział 
3.200 akcyj, w , Tosfatach* Tuni- 
su, 


Oczywiście tego rodzaju fakty | § 


wyjaśniają wiele, gdy faszyzm za- 
licza Tunis do „obszaru życiowe- 
go“ Włoch. Zresztą nie tylko Tunis. 
Po za tym przypomina się inne 
„przedsiębiorstwo'”* rodziny Ciano 
— dziennik „Il Telegrafo“ który 
prowadzi od wielu lat gwałtowną 
kampanię rewindykacyjną co do 
Korsyki. 

POLITYKA ZAGRANICZNA A 
INTERESY RODZINY CIANO. 

Nie sposób pominąć rzucających 
się w oczy związków polityki hra- 
biego - zięcia z interesami rodzi- 
ny Ciano. 

Cianowie nie ograniczają się y- 
najmniej do przedsiębiorstw, po- 
wierzonych b, admirałom Artu- 
rowi i Aeleksandrowi. Są również 
mocno zaangażowani w przedsię- 
biorstwach i towarzystwach, które 
skupiają największych kapitali- 
stów włoskich i zagranicznych. Ma 
ją znaczne udziały w truście chemi 
cznym Montecatini, gdzie siedzą ro 
dziny: Pirelli i Donegani. Trzeba 
przypomnieć, że „Montecatini“ po: 
zostaje w ścisłych związkach z 
wielkimi trustami niemieckimi: Sie 
mensa (przemysł elektrotechnicz- 
ny), Metallgesellschaft, I. C. Far- 
ben (przemysł chemiczny) oraz z 
wielkim trustem angielskim: Im- 
periat Chemical Industries, w któ- 
rym, jak wiadomo, zasiada premier 
Neville Chamberlain. Móżna row- 
nież znaleźć rodzinę Ciano w od- 
działach właścicieli wielkich przed- 
siębiorstw międzynarodowych jak 
„Edison“ i „Dynamite Nobel". 

Interesujący jest również — po 
zdobyciu Albanii — fakt obecnoś- 
ci rodziny Cianóo w Albańskim To- 
warzystwie Naftowym. 

Jak widzimy rodzina Ciano po- 
trafiła w pełni wyzyskać warunki 
ustroju faszystowskiego i swe zwią 
zki rodzinne z ojcem faszyzmu - 
Mussolinim. 

Przykład rodziny Ciano odzwier- 
ciadla stosunki „nowych Włoch“ i 
rzuca charakterystyczne światło 
na rolę jaką potentaci kapitału od- 
grywają w obecnych wydarzeniach 
europejskich. 

Z. S. 


e 


który był taki potężny, gdy u- 
trzymywał się w pewnych gra- 
nicach, przeludnił się od masy 
niewolników i władca został 
zmajoryzowany przez ofiary 
swego podboju. Starożytna bez- 
robotność (naprzykład za Juw- 
liusza Cezara było w samym 


niewolnictwie. Niewolnicy sta- 
wali się rzemieślnikami, pisa- 
rzami, lekarzami, nauczyciela- 
mi i byli odnajmowani za wy- 
nagrodzeniem każdemu, kto 
mógł płacić, Co więcej, panowie 
rzymscy kształcili nawet gla- 
diatorów, tancerki i prostytut- 
ki i ciągnęli z nich duże zyski, 
ale tylko do czasu, 


dni schyłku i upadku. 

Rzym starożytny żył na włas- 
ną rękę i nie miał doświadcze- 
nia. Nie wiedział, że podbija- 
nie innych w niewolę prowadzi 
zawsze do niewoli nawet naj- 
większych zdobywców i zwy- 
cięzców. To, co na pewnej o- 
kreślonej przestrzeni jest głębią, 
staje się na większym obszarze 
płycizną, mielizną, moczarem, 
To już jest doświadczenie i każ- 
dy absolwent kilku klas gimna- 
zjum, jeśli tylko wważnie czyta 
swoje podręczniki, wie o tym 
dobrze, I każdy spotyka się w 
życiu tysiące razy z sentencją, 
że historia jest mistrzymią życia. 

Tylko nie dla faszyzmu, Fa- 
szyzmy zaczynają od nowa, jak- 
by żądnej mistrzyni życia nie 
było, jakby się cały świat zaczy 
nał nich. Naurągano dużo 
starym dyplomatom, że to sa- 
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sm |jadania się. 


szyzmy pozaprowadzały ino” 
waćje i tak zwany ster polityki 
zagranicznej pooddawały w rę- 


ce 


młodych, nie obciążonych 
i 


wiadomościami 


szystowski cofnie się grzecznie, 
odda mu Gdańsk i je mu 
autostradę, żeby mógł pojechać 
na jak naj niemiecką 
„przestrzeń życiową”, na taki 
g Arii , gdzie Moskwa 
staje się przedmieściem Berli- 
na. Grafowi Ciano widziało się, 
że gdy teść mocno : 
„demoliberalną“ Francję, to Tu- 
nis razem z Korsyką i Nizzą au- 
tomatycznie wrócą do Włoch. 
Obie „Giovinezze” nie miały ra- 
cji. Świat oswoił się z faktem 
istnienia krzykalstwa politycz- 
nego i pustej gramdil ji 
Chcesz Tunisu? Przyj 
mij sobie kawałek, Ale uważaj, 
żeby ci się nie przytrafiło coś 
złego. Abisymia to nie wojna 
przecie, Albania także nie woj- 
na. Bezbronnych Abisyńczy- 
ków, pozbawionych samolotów 
i gazów trujących można było 
pognębić, malutką Albanię moż 
na było „nakryć”, ale z Fran- 
cją może być całkiem inna spra 
wa. 

I oto nastaje niemiła stagna- 
ke We Włoszech nie ma kawy. 

ilo kosztuje 200 lirów i to tyl- 
ko dla takich, oo wiedzą, gdzie 
jej szukać. A przecie Abisynia 
to kraj kawą płynący. Tylko, 
że podobno Harrar, okolica wy- 
bitnie kawowa, znajduje się w 
ręku „buntowników, Więc pro 
paganda robi swoje i dowodzi, 


jest w gruncie 
którego można dodać trochę 
cebuli, I bób ma być także bar- 
dzo zdrowy. Chciało się Wło- 


Balbo raptem donosi Mussoli- 
miemu, że atak na Tunis jest nie 
możliwy; "Na to Mussolini, że 


z bombami. Owszem — odpo- 
wiada Balbo — ale 


dzo nagła, niespodziewana 
przykra. „Giovinezza! Giovi- 
nezzal". 

W Niemczech odkryto nie- 
dawno szkodliwość. tytoniu i 
stwierdzono fatalne skutki prze 

Głowę chł $ 
brzuch głodno. Brzuch głodno, 


il mówił także, że należy zacho” 


że kawa jest dla włoskiego zdro 
wia szkodliwa i że najzdrowszy 
chleb, do 


móżna przecie posłać samoloty 


Francuzi 
mają także samoloty, a ich od- | ale 
powiedź na nalot byłaby bar- 


m. 


ZE PE EKO ZAC 


mona, ale glowa K2 dewan, 
przestała być chłodna i zaczy” 
na się niepokojące majaczenie į 
Wojna na nerwy jest dla jej wy- ` 
malazców przegrana. 

S Bismarck mówił wpraw. 
dzie: Siła przed prawem! — ale 
wywać miarę i nigdy nie mieć 
na karku zbyt wielu nieprzyja- 
ciół Ribbentrop zwalił sobie 
na kark cały świat nieprzyjaciół, 
pasy propaganda ma tr iaei 
te e przegapiemia. Czy je 
odrobi? Chyba nie, Świat za- 
czyma nareszcie czytać arcy- 
nudny „Mein Kampi” i każdy z 
narodów wie, że może się w tym 
senniku narodowo = „Socjalis- 
tycznym' doczytać bardzo cie- 
kawych rzeczy o sobie. Nie- 
miecki „Lebensraum' nie ma 
granic. Gdziekolwiek sięgnie 
niemieckie spojrzenie, tam bu- 
dzi się ochota zdobywcza. Mło- 
dość i brak doświadczenia, pod- 
niesione do poziomu najwyższej 
mądrości życiowej, mszczą się 
na E na co nadmiernie 
li sobie życie i myśleli, że magii 
politycznej będzie się 
udawało, tak jak z Ausrią, z Su 
detami, z Kłajpedą, z Albanią. 

Autarkia? Dobrze — odpo- 
wiada świat faszyzmowi — bę- 
dziesz miał autarkię. Najprzód 
ty i twój pies, a dopiero potem 
świat? Doskonale, i świat mą 
swojego psa, któremu da pierw- 
szeństwo przed wyznawcą ta- 
kiej zasady. Wszystko, co zra 
zu było taką oszałamiającą no~ 
wością, taką „Giowinezzą”, t 
kim „Horst - Wessel - Liedem', 
okazuje się na dłuższą i 
nudną piłą, bluffem, dyrdymał=i 
ką. Nikt nie lekceważy mistyw4 
ków politycznych, którzy jadą 
na tygrysie i zsiąść z niego mię 
mogą, Wiadomo czego tacy, 
mogą narobić w świecie. Ale 
też nikt nie | pozy mache- 
rów zamętu, Wiemy, że świat po 
wstał z chaosu i czasem ten 
chaos o sobie, ale 


chom Tunisu, a tu marszałek | po chaosie nastał porządek, ład, 


panuje rytm i prawo. Ład i pra- 
wo wezmą zawsze górę nad 
chaosem i iznają każdą 
choćby najdzikszą siłę. Niedo- 
świadczona młodość napsoci za 


leży. Rodzice zaś takich „nie- 
stornych Dyziów” zapłacą goe- 
podarzom za ijane szyby. 
Taka jest od wieków siła pra- 
olagkiełanazej 1 lo „Powy 
nieokiełznanej i nie j 

nad sobą sity. , 


P. HULKA-LASKOWSKE: 


Metody walki z bezrobociem 


młodzieży w Belgii 


Zagadnienie bezrobocia mo- robocie w młodszej gniipie jest pra stycznia r .b., stwarzając przymum 


dzieży jest w Polsce problemem o 
niezmiermie doniosłym znaczeniu 
nie tylko ze względu na wpływ o- 
kresu młodości na kształtowanie 
się całego, dalszego życia jedno- 
stek, ale również i dlatego, że mło 
dzież w Polsce stanowi znacznie 
wyższy odsetek ludności zdolnej 
do pracy, niż w innych krajach 
europejskich. Z tego względu od- 
powiednie wykorzystanie obcych 
doświadczeń w dziedzinie metod 
walki z bezrobociem młodzieży za- 
sługuje na specjalną z naszej stro- 
ny uwagę. 

Ostatni numer „Informations So- 
ciales“ przynosi nader ciekawe 
sprawozdanie o walce z bezrobo- 
ciem młodzieży w Belgii. Według 
spisu z r. 1937 liczba bezrobotnej 
młodzieży (do 25 lat) wynosiła w 
tym kraju około 29.000 mężczyzn 
i 5.500 kobiet, t. zn, odpowiednio 
15,7% ogółu bezrobotnych męż- 
czyzn i aż 39,0% bezrobotnych ko 
biet, Większy odsetek bezrobot- 
nych młodych kobiet tłumaczy się 
ogólnie znanym zjawiskiem mniej- 
szego udziału na rynku pracy ko- 
biet w starszym wieku z powodu 
wychodzenia zamąż. 


Przy rozbiciu młodzieży belgij- 
skiej na grupy od lat 15 do 18 i 


od lat 18 do 25 okazuje się, że bez 


wie trzy razy rzadziej spotykane 
niż w grupie starszej. Pochodzi 
to stąd, że młodzież w wieku 15— 
18 lat zatrudniana jest w t. zw. 
zajęciach przejściowych, np. w 
charakterze gońców, gazeciarzy, 
uczniów w przemyśle spożywczym, 
gastronomicznym, titograficznym, 
hotelarskim i t „d. Zajęcia takie, 
nie dając odpowiedniego wykształ 
cenia zawodowego, zapewniają 
młodemu chłopcu czy dziewczynie 
2 — 3-letni zarobek, a następnie 
przyjmuje się ma ich miejsce in- 
nych, młodszych. W znacznej 
mierze stan taki przyczymia się do 
bardzo słabego przygotowania za- 
wodowego młodzieży, Wśród bez- 
robotnych poniżej 25 lat w tak u- 
przemysłowionym kraju, jak Bel- 
gia, jedynie 4% uczęszcza do szko 
ły zawodowej (w r, 1937). Od. r. 
1937 do r. 1939 zapisało się na 
kursy zawodowe jedynie około 
2.000 osób, głównie z pośród bez- 
robotnych, Dopiero mstawa ze 


dokształcania się bezrobotnych 
pod groźbą utraty zasiłków, posti 
nęła sprawę walki z bezrobociem 
młodzieży znacznie naprzód. Oka= 
zało się bowiem, że zagadnienie 
bezrobocia młodzieży, wobec bra- 
ku robotników wykwalifikowa* 
nych, to niemal wyłącznie kwestią 
odpowiedniego jej wykształcenia, 
Młodych bezrobotnych podzielono: 
na dwie grupy: pierwsza pobierą 
dokształcenie zawodowe bezpo- 
średnio w odpowiednio do tego 
przygotowanych fabrykach, druga 
w szkołach zawodowych. Ścisłe 
połączenie systemu kursów i szkół 
dokształcających z siecią biur po- 
średnictwa pracy zapewnia rozła- 
dowanie w krótkim czasie bezro- 
bocia młodzieży w Belgii. Nato- 
miast próby zastosowania systemu 
obozów pracy nie dały w Belgii 
dużych rezultatów — w trzech ©- 
środkach pracy przebywało w r. 
1938 zaledwie 170 bezrobotnych, 
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Przegląd prasy 


DVWORZEC NIE MIAŁ 
SZCZĘŚCIA. 

„, Pisząc o tym, jak już długo bu- 
dnje się Dworzec Główny w War- 
szawie i na jakie udręki nierażo- 
ma była pnbliezmość „Kurier Pol- 
eki“ twierdzi, że nad Dworcem za- 
wisł jakiś pech: 

„Dość powszechnie utrzymuje 
się wiara, że nie tylko poszczególni 
ludzie i zesp „ty, ale i całe kwestie, 
zagadnienia, przedsiębiorstwa „ma- 
ją szczęście" albo go „nie mają“. 
Są pod wpływem „bóstwa szczęśli- 
wości* albo pod działaniem „nie- 
szczęsnego fatum". © warszaw- 
skim węż)- kolejowym można bez 

-zesady powiedzieć, że nie ma on 
szczęścia, 

Pamiętamy wszyscy zimowe „pa 
raliże ruchu* w okresie zwiększo- 
nych wyjazdów świątecznych. Te- 
raz na progu lata, spadło na wę- 
żeł nowe nieszczęśliwe zrządzenie 
losu w postaci pożaru nowego 
dworca", 


STRATY. 


Jakie szkody wyrządził pożar? 
O tym piszą różnie: 

„I mówią, że straty wyno- 
szą tylko kilkaset (około 800) ty- 
sięcy złotych, inni sięgają do mi- 
Monów. Zapewne wkrótce dowie- 
my się prawdy ze strony powoła- 
nej", 

PRAWDZIWE OBLICZE KRAJU 
Tygodni" „Epoka“ tak ocenia 


łów wielkich odłamów narodu, prą 
dy reprezentowane przez niezaleź- 
ne, masowe stronnictwa polityczne, 
które — jakkolwiek skupiają pod 
swymi sztandarami przytłaczają” 
cą większość obywatel — odsunię- 
te są od decydowania | kontroli w 
najistotniejarych zagadnieniach 
państwowych na rzecz Ozonu, ob- 
darzonczo niepiszanym wprawdzie, 
nie mniej jednak rzecąywistym mo 
nopolem politycznym. Stronnictwa 
polityczne wyrażają rzeczywistą o- 
pinię społeczeństwa, odzwiercia- 
dlają główne prądy 1 kierunki spo- 
łeczno - ideowe, nurtujące najszer- 
sze masy ludności. Prawdy tej nie 
zasłanią naiwne sztuczki stytysty- 
czne prasy ozonowej, która wynik 
wyborów samorządowych usiłuje 
przedstawić jako... wielki sukces 
swego stronnictwa, jako triumf 
idei monopartyjnej i klęskę t. zw. 


tości między nastrojami społeczeń- 
stwa a oficjalnem życiem politycz- 
nym. Może ją tylko pogłębić", 
HITLEROWSKI PLAN 
DECZECHIZACJI „PROTEKTO- 
RATU*. 
„Warszawski Dziennik Narodo- 
wy“, podaje informacje o barba- 
rzyńskich metodach, stosowanych 
przez władze niemieckie w Cze- 
chach i na Morawach. „Protekto- 
rzy „przystąpili do wprowadzenia 
w życie szeroko opracowanego pla 
nna germanizacyjnego, opartego 
przede wszystkim na niemczeniu 


aburren 


ŻOŁĄDKOWE 


8q przyczyną powsławania róż 
mych chorób, odbierają apetyt, 
tworzą złą przemianę matarik 
Noleży dboć o normalna fum 
kcjonowanie żołądka I ktszek 
przez regularne wypróżnienia 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Dra LAUERĄ 
Głosufą się przy obstrukefą 
normujqą trawienie, czyszczą lae 
godnie i bezbolesnie, przeciw» 

iałają tworzeniu się Huszczu 
wydalają substancje gnilna, 
ie wywolyją przyzwyczajenia. 
tosowane są również skutecze 
tie w cierpieniach wątroby, 
erek i pęcherza, kamicy 
ciowej, reumatyźmie, artre* 
fyżmie, hemoroidach I otyłości, 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 


Dra LAUERA 


gekolniotwa. Równocześnie niezczą 
samodzielność gospodarczą Czech 
i Moraw. Czynią to brutalnie, nie 
wahając się przed zbrodnią (za- 
strzelenie w więzieniu berlińskim 
dr. Sehaniny, za działalność anty- 
niemiecką, prowadzoną jeszcze w 
Niepodległej Czechosłowacji). 

Ale „protektorzy* nie poprze: 
stają ma „robocie“ w czasie poko» 
ju, niepewni Czechów, zaniepoko- 
jeni wzrastającym ich biernym o- 
porem, opracowali plan deczechi- 
zacji „Protektoratu* na wypadek 
wojny: 

Plan ten polega na podziale 
Czech i Moraw na szereg stref, z 
których, w miarę rozwoju wypad- 
ków wojennych, ludność męska, w 
liczbłe 1.750.000 ma być kolejno 
usunięta I przeniesiona do obozów 
koncentracyjnych w głębi Rzeszy 
Niemieckiej, Jest to pierwsza bo- 
daj w historii cywilizowanych nae 
rodów tego rodzaju próba zapew- 
nienia sobie bezpieczeństwa na zie- 
miach okupowanych i odebrania 
im charakteru narodowego. Po- 
mysł zaiste godny starożytnych 
satrapii wschodnich i tych czasów, 

kiedy podbitą ludność jeśli nie wy- 
rzynano, to niemal w całości upro- 
wadzano w niewolę. Pomysł świad- 
czy o tym, jak wyglądałaby Europa 
po zaprowadzeniu w niej ładu nie- 

mieckiego, o którym tak często i 

chętnie mówi kanclerz Hitler oraz 

jego najbliżsi subalterni, 

Oburzenie „Warszawskiego 

Dziennika Narodoweso* na „Trze- 
cią“ Rzeszę i wyrazy sympatii oraz 
współczmcia dla Czechów są słu- 
szne. 

Wciąż jednak na pamięć przy- 
chodzą wspomnienia różnych ar- 
tykułów endeckich, pełnych uwiel 
bienia dla hitleryzm i jego me- 
tod 


S—EK 


Funkcjonowanie Loteri! Klazowej | 1938 r. sięga 42.12 miliardów li- 
tak jest głośno, jest niezwykłym go-| przypomina niebo gwiaździste, w * 

które wpatruję się oczy ludzi zmę-| Z drugłej strony oficjalne wydat 
czonych eodziennością, pożądających | ki na wojnę abisyńską i na cele ko 


ściem na firmamencie niebieskim 
Gwiazdy stałe mają swoje miejsca 
1 drogi, kometa natomiast pojawia 
się jakby nieoczekiwanie, w długich 
stosunkowo odstępach czasu. Jej 
przybycie wprowadza niepokój za- 
równo na niebie jak i w umysłach. 
Po nazwyczajnej gwieździe ludzie 
spodziewają się czegoś nadzwyczaj- 
nego i z pewnością bezpodstawnie łą 
czą jej zjawienie się z zapowiedzią 
klęsk, wojen, kataklizmów. Tak są- 


partyjnictwa! żonglerka liczbami ! dzą ludzie zwykli. Dla uczonych jest 


nie wpłynie przecież na rzeczywi- | 


sty układ stosunków politycznych 


kometa przybyszem wprawdzie rzad 
kim i mile witanym, ale przecież rzą 


w kraju. Nie zmniejszy ani o cal, dzonym prawami i okresami, które 


trwającej od wielu już lat rozpię- | 


z góry da się przewidzieć i obliczyć. 


Tydzień angielski 


Europa czeka na Chamberlaina, — Laboury Party 
a służba wojskowa.— Trzeba się śpieszyć. = Pol- 
ska pamieta..=Przekroczone granice cynizmu 


Wznawiając specjalną kronikę 
wydarzeń angielskich i rejestr gło- 
sów opinii angielskiej, musimy 
przez chwilę bodaj zatrzymać się 
na ogromnej wagi zmianach, jakie 
nastąpiły w Anglii w ciągu ostat- 
nich dwóch miesięcy. Jeszcze w 
końcu marca cytowaliśmy głos po- 
ważnego tygodnika „Economist“, 
który pisał: 

„Musimy zrozumieć, że darmo 
nie nie dostaniemy... (Innym kra- 
jom) musimy ofiarować poparcie 
tak rzetelne i pełne poświęcenia, ja 
kie chcielibyśmy od nich otrzymać 
w razie potrzeby.... Wschód nie bę- 
dzie walczył o Zachód, jeżeli Za- 
chód nie będzie walczył o Wschód... 
Jest to być może gorzka pigułka; 
będzie to oznaczało konieczność o- 
brony np. Polski, w razie zaatako- 
wania jej przez Niemcy... Jeżeli je 
dnak nie podejmiemy tego ryzyka, 
jesteśmy naprawdę ślepi...“ 

Spoglądając teraz wstecz, widzi- 
my z perspektywy dwóch miesię- 
cy, że głos opinii angielskiej do- 
tarł jednak do czynników rządzą- 
cych, zrozumiano konieczność wzą 
jemności zobowiązań, polknięto 
„gorzką pigułkę", 

Anglia zainteresowała się czynnie 

wschodem Europy, tak bardzo za- 

grożonym przez agresję hitlerow- 
ską. 

Niestety, nie znaczy to wcale, że 


Europy wszystko co do niej nale- 
żało, aby pokój zabezpieczyć, By- 
najmniej. Politykom, którzy jesz- 
cze nie otrząsnęli się spod wpły- 
wów „czaru monachijskiego”, nie 
łatwo przychodzi — nawet jeśli za- 
łożyć, że mają szczerą, dobrą wo- 
lę — szybkie przejście do zdecydo- 
wanej, twardej polityki antynapa- 
stniczej. Dawne kapitulanckie na- 
wyki tych polityków przejawiają 
się wciąż jeszcze, choć coraż sła- 
biej, bo sytuacja jest coraz groź- 
niejsza i nacisk własnej opinii pu- 
blicznej coraz silniejszy i bardziej 
zdecydowany. Niemniej jednak gro 
źne dla utrwalenia pokoju objawy 
występują nadal. 

Tyle tylko, że o ile dawniej, kiedy 
sytuacja była mniej niebezpieczna 
i dla osadzenia napastników wy- 
starczyłoby ramowe wzajemne po- 
rozumienie sił pokojowych, polity- 
cy „monachijscy* sprzeciwłali się 
temu porozumieniu, o tyle dzisiaj, 
kiedy zwykła deklaracja © współ- 
pracy jest już niedostateczna, oni 
zgadzają się na nią wreszcie, wzbra 
niając się natomiast przed niezbę- 
dnym teraz zobowiązaniem do au- 
tomatycznego niesienia pomocy e- 
wentualnym ofiarom zamaskowa- 
nej nawet agresji. 

Miejmy jednak niedzieję, że bez- 
władność ta zostanie pokonana 
wkrótce, i że tym razem Chamber- 


Anglia zrobiła już na wschodzie lain już się nie spóźni. Nie podob- 


zmian | sukcesów. Loteria Klasowa |! 


MAŁY FELIETON 


Żona blacharza w Poczdamie 
Emilia Lehmann od kilku dni su- 
szyła sobie głowę, jaką by też mę- 
żowi urządzić niespodziankę w dniu 
jego urodzin, które mają przypaść 
w przyszłym tygodniu, Najlepiej 
przypadł by mu do smaku porząd- 
ny obiad, taki, jaki przyrządzała 


Cała Polska 
ga i wygywa 


gdzie w każdej Loterii 


wygrywa się miliony 
z gdzie tysią 
osiąga szczęście i 

gdzie od szeregu lat pada 
mnóstwo 


Tam dzie sprawdza się prawo 
a zerwanej serii szczęścia 


a włąc w niezmiennie szczęśliwej kołckitwiza 


»NADZIEJA« 


Warszawa, Marszałkowska 117 i Miodowa 7 
Ciągnienie 1, klasy już 20 6m 


Abisynia kosztowała już Włochy 
40 miliardów lirów 


Z oświadczenia włoskiego mini- 
stra Thaon di Revel dowiedziano 
się, że ogólny deficyt budżetowy 
od lipca 1934 r. do końca czerwca 


rów. 


w Ablsynil w okresie 


onizacyjne 
ma również swoje prawa, którymi | czterech lat wyniosły $8 miliardów 
się rządzi logicznie i precyzyjnie, ma | 682 miliony lirów. 


również swoje komety, Są nimi wiel- 
kie wygrane, wzbudzające sensację, 
ściągające na siebie uwagę wszyst- 
kich. 

Ale gdy kometa na niebie ma cha- 
rakter złowróżbny, kometa loteryj- 
na, czyli wielka wygrana, rozsiewa 
światło optymizmu, zachęca do gry, 
każe spodziewać się sukcesu. Bo sko- 
ro tylu już graczy spotkało szczę- 
ście, to czemu inni mieliby zrezygno- 
wać z dążenia do niego? 


na nie dostrzegać, jak wiele tym 
razem zależy od szybkiego działa- 
nią rządu angielskiego. 

LA 


+ 

zmiana, jaką dla 
Anglii było wprowadzenie służby 
wojskowej w czasie pokoju, zyska- 
ła przed paru dniami aprobatę Kon 
gresu Labour Party, którą — jak 
się okazało niesłusznie — uważano 
za jedyny wielki czynnik politycz- 
ny, sprzeciwiający się militąryza- 
cji Anglii. Rzecz prosta, czołowi la- 
bourzyści nie szczędzili ostrych 
słów krytyki rządowi Chamberlai- 
na, którego nieszczęsna polityka 
zeszłoroczna postawiła społeczeń- 
stwo angielskie w tak ciężkiej sy- 
tuacji, gdy jednakże przyszło do 


Przełomowa 


głosowania nad wnioskiem, potę- 
piającym wprowadzenie służby woj 
skowej, upadł on 1.670.000 głosami 
przeciwko 286.000. Patriotyczne na 
stawienie robotników angielskich 


PROPORCJA JEST W „OSI“ 
ZACHOWANA. 
„St. Louis Post“. 


TĘPI MOLE 
PLUSKWYV 


ORAZ WSZELKIE 
ROBACTWO 


zostało aż nadto jaskrawo zadoku- 
mentowane, konserwatyści zaś nie 
będą odtąd mogli używać „argu- 
mentu“, że labourzyści pragną osła 
hienia Anglii i uczynienia jej bez- 
bronną, 
= 

Na ogół jednak sprawa wprowa- 
dzenia służby wojskowej jest już 
„przebrzmiała”, Anglia nie uważa 
jej więcej za sensację. Uwaga opi- 
nii i prasy jest w dalszym ciągu 
skierowana przede wszystkim w 
stronę zagranicy. Najwięcej miej- 
sca poświęcają dzienniki wszyst- 
kich odłamów sprawie porozumie- 
nia Francji i Anglii ze Związkiem 
Sowieckim i Gdańskowi. O zastrze 
żeniach sowieckich pisze „Manche- 
ster Guardian“: 


„Sowiety żądają specjalnej gwa- 
rancji anglo - francuskiej dla 
państw bałtyckich... Państwa te są 
już objęte propozycjami anglo - 
francuskimi, które proponują gwa- 
rancję granie każdemu państwu 
europejskiemu, żądającemu pomo- 
cy w razie ataku... Ale co będzie, 
jeżeli np. Łotwa znajdzie się pod 
naciskiem Niemiec i jeżeli jej pre- 
mier zostanie zaproszony do Berli- 
na i potraktowany tak, jak Schu- 
schnigg lub Hacha? Co będzie je- 
żeli Estonia zostanie zmuszona do 
„zaproszenia“ Hitlera na „protek- 
tora"? Czy wtedy Estonia, nie sta 
nie się ofiarą agresji bez wzywania 
pomocy państw, które gwarantują 
jej granice? Przypuszczalnie o u- 
niemożliwienie takiego stanu rze- 
czy chodzi właśnie rządowi sowie- 
ckiemu....* 


Pismo podkreśla jeszcze, że po- 
śpiech jest tutaj konieczny, poro- 


mu za drugiej Rzeszy, zanim za- 
częto w Niemczech „heilować* na 
cześć pena z grzywką i małymi wą 
sikami à la Chaplin. To byłoby dla 
Karola najmilsza niespodzianka, 
ale skąd wziąć? 

I pewnej chwili olśniła Lehma- 
nową zbawienna myśl. Pojedzie po 


złotych 


ce rodzin 
dobrobyt 


wielkich wygranych 


Z zestawienła dwóch liczb powyż 
szych wynika, że deficyt włoski 
jest prawie wyłącznie skutkiem 
wojny abisyńskiej i potrzeb „im- 
perialnych* po wojnie. 

Deficyt, wywołany wojną hisz- 
pańską, nie znalazł dotąd swego cy 
frowego obrazu. Prawdopodobnie 
nie prędko się on ukaże. 


Amerykański? świeta 


300 zabitych? 

W ubiegłe Zielone Świątki łącznie 
z week - endem (odpoczynkiem w 
kcńcu tygodnia) zginęło w Stanach 
Zjednoczonych 300 osób. 

Więcej niż połowa tej liczby padła 
oflarą wypadków samochodowych, 
mających już smutną sławę na świe- 
cie. Reszta zginęła podczas kąpieli, 
wskutek pożarów, na polowaniu 
it a, 

Ponury plon świąteczny” 


aaa S a 
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zumienie anglo - francusko - sowie 
ckie musi być zawarte jak najszyb 
ciej i powinno być skonstruowane 
tak, aby w razie agresji niemiec- 
kiej zbędne długotrwałe narady nie 
utrudniły niesienia pomocy ofierze 
agresji. „Wypadki nie będą na nas 
czekały“, dodaje publicysta „Man- 
chester Guardian". 

e+ 

* 

Drugim zagadnieniem międzyna- 
rodowym, które nie opuszcza szpalt 
prasy angielskiej, jest Gdańsk. Sta 
nowisko Polski budzi niezmiennie 
uznanie. Lewicowy tygodnik „New 
Statesman and Nation“ pisze: 

„„„Gdańsk otoczony jest ze wsży 
stkich stron czujnymi Polakami, 
którzy gotowi są. zareagować na 
wszelki nieoczekiwany zamach ze 
strony niemieckiej. W tej chwili 
groźba zamachu wojskowego nie 
jest zresztą tak bardzo realna, ale 
w Niemczech mówi się wiele o „po- 
kojowym załatwieniu*  zagadnie- 
nia... Czy plany Hitlera w tej dzie- 
dzinie będą skuteczne, zależy w 
pierwszym rzędzie od Polski, która 
może znależć się pod naciskiem te- 
go samego rodzaju, jak Czechosło 
wacja we wrześniu. O ile jednak 
Anglicy mogli już zapomnieć o lo- 
sie Czechów, którzy wkroczyli na 
drogę kapitulacji, 

o tyle Polska pamięta o tym..." 

W prasie angielskiej panuje prze 
konanie, że wszelką próba narusze 
nia interesów polskich w Gdańsku 
spotkać się musi z błyskawicznym 
odruchem Polski, choćby nawet 
próba niemiecka była zamaskowa= 
na „pokojowymi“ intencjami. 

++ 


= 
Na tle znanego wiarołomstwa i 
cynicznych gwałtów, popełnianych 


obiedzie kolejką do ciotki miesz- 
kającej na wsi o 20 kilometrów od 
Poczdamu, może ta ją poratuje. 

Lehmanowa pojechała i wróciła, 
przywożąc aż 10 jaj, prawdziwych 
kurzych jaj. Uśmiechała się na sa- 
mą myśl, jak to ucieszy się Karol, 
gdy mu na śniadanie w dzień uro- 
dzin poda dymiącą jajecznicę 2 
czterech jaj, a na obiad przyrzą= 
dzi omlet da wszystkich trojga, 
tj. dla męża, dziecka i dla siebie. 

Tymczasem trzeba było dziecku 
dać kolację. Lelumanowa ugotowa- 
ła jajko i dała chłopcu. 

Nazajutrz mały Lehman bawiąc 
się z rówieśnikami na podwórzu, 
nieomieszkał pochwalić się przed 
nimi, iż wczoraj jadł jajko, 

Dzieciaki nie uwierzyły, ale mas 
ły Hans Schule opowiedział swojej 


matce, jaki to z tego Lehmana 
kłamca. 
Schulżowa, idąc po zakupy na 


miasto, wstąpiła do Lehmanowej. 

— Tu w całej dzielmicy nie dos 
stać jajka na lekarstwo — powie- 
działa Schulzowa — a pani jakoś 
umie z pod ziemi wydostać. Może 
odstąpiła by mi pani ze dwa jaj- 
ka. 


Lehmanowa odstąpiła Schlzowej 
dwa jajka. Ostatecznie można om- 
let zrobić z trzech jaj. 

Po obiedzie przyszła do Lehma- 
nowej pani Puffke. 

— Wyrzucając śmiecie — rze- 
kła — zauważyłam na śmietniku 
skorupy od jaj. Po nici do kłębka 
dowiedziałam się, że pani odstąpi- 
ła Schlzowej dwa jajka ze swoich 
Pani droga, niech pani mnie tak- 
że odstąpi. Mój chłopak taki mir 
zerny, doprawdy nie wiem co jest 
temu dziecku. 

Lehmanowej żal się zrobiła 
dziecka pani Pujfke i odstąpiła jej 
dwa jajka, 

Wiadomość o jajkach roznłosta 
się po całym domu, wynikiem opes 
go było, że pan Lehman na mros 
dziny swe nie dostał ani jajeczni» 
cy, ani omietu, 


Zamiast tego mrzyszedł tegó 
dnia do mieszkania Lehmanów po» 
licjant » Gestapo, który spisał pra 
tokół, iż Lehmanowie zajmują sig 
nielegalnie handlem artykułów 
pierwszej potrzeby z pominięciem 
przepisów, które poddają ten ham 
del ścisłej reglamentacji. 

Gdy Lehmana aresztowano, por 
cieszał płaczącą żonę: 

— Nie płacz Emilio. Dwa ty- 
godnie to nie wiek, ale za to ze 
strony Estonii nie grozi Niemcom 
niebezpieczeństwo zatargu zbroj- 
nego. 

ULTIMUBS 


przez państwa osi Berlin - Rzym, 
trudno spokojnych, flegmatycz- 
nych Anglików czymkolwiek z tej 
dziedziny zadziwić, A jednak... A 
jednak powitanie przez oficjalne, 
najwyższe czynniki niemieckie i 
włoskie sławetnych „ochotników*, 
powracających z Hiszpanii, stało 
się ostatnią kroplą, przepełniającą 
kielich cynizmu i goryczy, Nie mo- 
żna było Anglikom w sposób bez- 
czelniejszy powiedzieć, że przez 
cały czas trwania krwawej „nie- 
interwencji" kpiło się z nich w ży- 
we oczy. Nie można też było w spo 
sób ostrzejszy i bardziej wulgarny 
przypomnieć Chamberlainowi, że 
zapewnienia jakich mu nie szczę» 
dzono w Berlinie i w Rzymie były 
po prostu wystawianiem kontra» 
hentów z państw demokratycznych 
na urągowisko. 

To też cała prasa angielska pod- 
kreśla z powodu uroczystości ber- 
lińskich i rzymskich dawną łatwo- 
wierność rządów państw demokra- 
tycznych, które rozzuchwaliły na» 

pastników. 

Jeżeli jednak Chamberlain choć 
dzisiaj zrozumie, że Europa ma w 
swoim sercu dwa państwa, do któ 
rych przemawia tylko i wyłącznie 
zbrojną pięść, jeżeli wyciągnie z te 
go logiczny wniosek i uczyni to, co 
jest w jego mocy, aby czym prę- 
dzej wszystkie palce tej pięści ze- 
wrzeć i zacisnąć tuż przed nosem 
zuchwalców, w takim razie krew 
bohaterów Guadalajary, Madrytu, 
Saragossy, krew kobiet i dzieci hi- 
szpańskich nie ze wszystkim poszła 


na marne. 
WIKTOR GROSZ. 
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60 milionów ludzi ma przyjechać do Nowego Jorku 


Nowojorska wystawa światowa 


chce pobić wszystkie możliwe rekordy 


PANORAMA 
NOWEGO 


JORKU 


Amerykanie, naród młody i|maluczkich, marzy o- pobiciu 
energiczny, lubią bić wszelkie į wszelkich rekordów. 


rekordy, przęchwalać się długo- 
ścią swoich mostów, wysoko- 
ścią drapaczy chmur, olbrzymi- 
mi kosztami rozmaitych przed- 
sięwzięć. Wszystko to wyraziło 
się również w sposobie urządze- 
nia i reklamowania wystawy 
świetowej w Nowym Jorku, któ 
ra ma być największą wystawą 
świata, bijącą wszelkie rekordy 
pod każdym względem. Amery- 
kanie już teraz zapowiadają, że 
wobec ich wystawy wystawa an- 
gielska w Wembley przypomina 
prowincjonalny jarmark. Jest w 
tym wiele przesady, ale i nieco 
prawdy. 

ojcem wystawy, a jeszcze 
bardziej twórcą gigantycznej 
reklamy tego dzieła jest arcy: 
mistrz reklamy, propagandy, 
występów publicznych, i t. d. p. 
Grover Whalen. On to puszcza 
w świat olbrzymie cyfry, oddzia 
ływa na wyobraźnię wielkich i 


twarta niedawno wystawa w 

Inst. Prop. Sztuki p.n. „Martwa 
natura w malarstwie polskim" — 
jest nietylko wielce interesującym 
przeglądem naszego dorobku ma- 
larskiego na powyższy temat — 
ale i czymś więcej. Jest ona zara- 
zem niejako próbą unormowania 
stosunku polskiego widza do ma- 
larstwa w ogóle, a to w sensie rā- 
cjonalnego odczuwania i przeży- 
wania treści plastycznej obrazu. 
W treści plastycznej bowiem (w 
przeciwieństwie do treści życiowej 
obrazu, czyli anegdoty) — obja- 
wia się cały człowiek: ten, który 
w grotach Altamiry przed tysią- 
cami lat rysował zwierzęta — aż 
do współczesnego modemisty wią 
cznie. W treści plastycznej ujaw- 


A więc jednym z najbardziej 
pamiętnych, rekordowych dni 
ma być dzień 10 czerwca, w któ- 
rym angielska para królewska 
przybędzie z Waszyngtonu do 
Nowego Jorku ,aby zwiedzić wy 
stawę. Pan Whalen już teraz za 
powiada w wywiadach praso- 
wych, że w dniu tym 2 miliony 
ob będzie się znajdowało na 
terenach wystawy, będzie stano 
wiło żywe tło królewskiej wizy- 


Martwa natu 


nia się przede wszystkim ów boski 
ład, gdzie artysta grupując elemen 
ty świata wedle jakiegoś systemu 
formalnego, wypowiada zawartość 
swej duszy „napięcia swych uczuć 
i myśli. Trzeba to w końcu zrozu- 
mieć, że dzieło plastyezne nie jest 
„obrazkiem* 'namalowanym w ce- 
lu zabarwienia, rozweselenia lub 
też zasmucenia widza, Dzieło pla- 
styczne jest produktem duchowym 
o tej samej doniosłości kultural- 
nej, co dzieło muzyczne lub litera- 
ckie. 

Prot. dr. Walicki organizator 
wystawy w I. P. S$. przytacza we 
wstępie do katalogu zdanie Pas- 
cala o martwej naturze: „Dziwny 
to gatunek malarstwa — „nature 
morte" Zmusza nas do zachwytu 
na widok kopii tych rzeczy, któ- 
rych oryginałami nie rozkoszujemy 
się nigdy“. Trudno o trafniejsze o- 
kreślenie tego rodzaju malarstwa. 
Martwa natura bowiem bywa naj- 
zupełniej dowolnym zespołem 
przedmiotów, które pozbawione 
znaczenia same w sobie mają stá- 
nowić jedynie kanwę dla artysty 


A. GRABOWSKI 


ty. fra 2 milionów osób, sku- 
pionych w jednym miejscu, jest 
zaiste rekordową. Kongres Eu- 
charystyczny w Dublinie zgro- 
madził m. 'ion osób, a liczba ta 
urodzila wtedy za niebywałą. 


Amerykanie lubią liczby zwła- 
szcza wysokie. Nie dziwnego, że 
i wystawę traktuje się w bardzo 
wielu wypadkach z punktu wi- 
dzenia lic b i statystyk. Przy- 
pominają obecnie, że w lutym 
tego roku większość Kongresu, 
złożona : prawicowych demo- 
kratów i republikanów w tym 
wypadnu, zmniejszyła sumę, 
której prezydent Roosevelt żą- 
dał tytułem wsparcia dla. bezro- 
botnych o 750 milionów złotych. 
Ale jest r"_czą znamienną, że 
koszty urzączenia światowej wy 
stawy w Nor "m Jorku wynoszą 
równic> 750 milionów. Zdobycie 
tej sumy nie było rzeczą trud- 


ną. Pokryto ją częściowo przez | ści. 


strony miasto Nowy Jork dało | 
100 milionór zł, stan Nowy 
Jork przeznaczył na ten cel 30 
milionów, inne stany i rządy za- 
graniczne włożyły w to przed- 
sięwzięcie 320 milionów zł., a 
Rząd Stanów Zjednoczonych zło 
Żył syrój udział w sumie skro- 
mnej * porównaniu z tamtymi 
15 milionów zł. 


Ale teraz przychodzi kolej na 
cytrę najwyższą, najbardziej e- 
fextowną i najbardziej ponętną. 
P. Whalen zapowiada, że dzięki 
wystawie zwiedzający zostawią 
v- Nowym Jorku i w Ameryce o- 
krągło 5 miliardów zł. A więc 
znów rekordowa cyfra. Co wię- 
cej, po wystawie pozostanie ol- 
brzyrmi park na miejscu dotych 

zasowych nieużytków i mocza- 

rów, którego wartość obliczają 
na 500 milionów zł. Pozostaną 

vnież r "dynki wielkiej warto- 
. Whana jest, jak widzi- 


wydanie bonów, ale z drugiej | my, m`-trzem w wyczarowywa- 
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do roztoczenia jaknajbardziej wy- 
szukanych harmonii formy, koloru 
i światła. W tym prostym, niewy- 
szttkanym temacie objawia się 
spotęgowana prawda naszycr. cza 
sów, 'gdzie w  najzwyklejszych 
przedmiotach usiłuje artysta uja- 
wnić stopień swego udoskonale- 
nia. Demokratyzacja sztuki? OW- 
szem, owszem. Ale i coś więcej. 

© w.parze z tą „demokratyza- 
cją* objawia się równocześnie 
„panideał“ naszego wieku: potrze- 
ba konstruowania porządkowańiuia 
rzeczy w obliczu Nieskończonoaś- 
ci. „Potrzeba szukania jedności 
świata i tożsamości wszystkich 
rzęczy. Potrzeba zamknięcia kszta! 
tów rzeczywistych w ramach wła- 
sriego, indywidualnego przeżycia 
świata — tego malego światka, 
który jako „pars pro toto", jest 
dla artysty jednym wielkim tchnie 
niem Kosmosu. 

Martwa nafura nie jest bynaj- 
mniej tematem nowym. U schyłku 


|XV wieku we Włoszech traktowa- 


na jako dekoracja, zdobywa w ma 


Martwa natura z ceramiką 


larstwie niderlandzkim XVII wie- 
ku poczesne miejsce jako temat 
samodzielny i „samowystarczal- 
ny”. W wieku XVIII pomaga ona 
Chardin'owi ugruntować podsta- 
wy malarstwą trancuskiego, gdzie 
następnie idee tego świetnego ar- 
tysty podchwycili godni jego spad 
kobiercy: Courbet, a później Cé- 
zanne, którego martwe natury sta- 
ją się niebawem fundamentem ma- 
ląrskiej problematyki naszych cza 
SUW. 

W niediugiej tradycji malarskiej 
w Polsce martwa natura nie ode- 
graia zbyt poważnej roli. Na wy- 
stawie w l. P. S. spotykamy zale- 
dwie kilka dobrych prac z pierw- 
szej polowy XIX stulecia, Druga 


|ipopwa tego wieku reprezentowa- 


na jest na wystawie znacznie po- 
ważniej w kompozycjach W. Cza- 
chórskiego, A. Gierymskiego, W. 
Podkowińskiego i W. Ślewińskie- 
go. Ten ostatni zwłaszcza impo- 
nuje nieslychanym wyczuciem waż | 
tosci plamy barwnej, uwkładającej 
się w spokojne, subtelne par 


ainu A UWRUCZYN 


ro 
OTWARCIA 
PAWILONU POLSKIEGO ' 
niu cyfr, od których zwykły |z zadowoleniem, że są znacznie 
śmiertelnik rioże dostać zawro- | praktyczniejsi od Francuzów, 


tu głowy. 

Trwała wartość wystawy 
światowej w Nowym Jorku dla 
miasta, wyrażającą się w tym, 
co ona po sobie pozostawi, sta- 
nowi również tytuł dumy dla 
Amerykanów. Stwierdzają oni 


malarstwie polskim 


kolorowe. Malarstwo współczesne 
obfituje w dobre okazy tego ro- 
dzaju — od świetnych „Kwiatów 
i motyli“ Wyczółkowskiego, kom- 
pozycyj Boznańskiej i kHankiewi- 
cza — aż do abstrakcjonistów 
włącznie. Szczególnie uderzają tu 


prace Makowskiego, jego prostota | 


formy i siła wyrazu kolorystyCz- 
go, dalej klasycznym spokojem 
owiane i pelne smaku malowidła 
Mierzejewskiego, zbliżone do tego 
ostatniego kompozycje prot. Pę- 
kalskiego, mocne i oryginalne w 
układzie formy prace prot. Kowar- 
skiego i K, Mackiewicza, a dalej 
malowidła Waliszewskiego, Wą- 
sowicza, Czapskiego, Czyżewskie- 
go, J. Cybisa, T. Cybulskiego, 
Fedkowicza, Hryńkowskigeo, Jae- 
schkego, Kramsztyka, Łunkiewi- 
czowej, Pautscha, Pieńkowskiego, 
b-ci Pronaszków, Rafałowskiego, 
Weissa, Witkowskiego, Zawadz- 
kiego i M. Żuławskiego. Niepo- 
zbawione zalet są również prace 
S. Centnerszwerowej, L. Dołżyc- 
Kiego, Feuerringa, Frydmana, T. 
Pruszkowskiego, Radnickiego i bci 


1. PĘKALSKI 


gdyż wystawa światowa w Pa- 
ryżu zakorkowała na długi czas 
centrum Paryża, nie pozostawia- 
jąc natomiast miastu nic pod 
względem urbanistycznym. 

60 milionów osób zwiedzi wy- 
stawę — zapowiada p. Whalen. 
Są wprawdzie krytycy, którzy 
zarzucają twórcy i naczelnemu 
propagand;ście wystawy zbyt 
brutalny i krzykłiwy ton jego 
reklamy, zarzucają mu pewne 
nieścis: “ci i niedokładności na- 
tury historycznej, estetycznej 
i t. d., ale mimo wszystko nale- 
ż; mu przyznać ogromną ener- 
g i wielką pomysłowość, która 
wyraziła się w zorganizowaniu 
tej naprawc olbrzymiej i rekor 
dowej wystawy. i 


Seidenbeutlów, O ile w malowid- 
łach artystów dawnego autora- 
mentu uderza zgodność wizji ma- 
larskiej z rzeczywistością i daleko 
niekiedy posunięte wyczucie ma- 
terialności wyobrażonych na plót- 
nie przedmiotów — o tyle prace 
malarzy nowoczesnych poddane 
są przeważnie absolutnej supre- 
macji koloru, bez zachowania to- 
nów lokalnych i charakterystyki 
wizualnego materiału. Jest to nie- 
wątpliwie znak czasu, 

W sumie: wystawa niezmiernie 
ciekawa i doskonale zorganizo- 
wana — legitumująca dostatecznie 
naszą pozycję we współczesnym 
malarstwie światowym. 


K. WINKLER 


Martwa natura z zającem 


UJ = 


Detektywom z „Oredownika 


Na marginesie manifestacji międzynarodowej w Krakowie 


„Orędownik* emdedki — jak 
było do przewidzenia zaniepoko- 
jcny jest „tajemniczym Zjazde 


gości: międzynarodową  zgrają 
zgrają żych, którzy wywiesili na 


m | swym. transparencie hasło: Za wol- 


Międzynarodówki w Krakowie“. | ność waszą i naszą. 


Chodzi o to, że z okazji V Kongre- 
e. Centralnego Związku Robotni- 
ków Przemysłu Chemicznego przy 
było do Krakowa szesnastu dzią- 
łaczy robotniczych = Holandii, 
Belgii, Francji, Szwecji, Danii i 
Norwegii. 

Sprawa nie jest tak bardzo ta- 
jemnicza, jakby się to „Orędow- 
n'kowi* wydawało. 

U czym bowiem goście nasi mó- 
wili, mógł się dowiedzieć każdy, 
kto przybył na publiczne i dla 
wszystkich dostępne zgromadzenie 
w ogrodzie domu Z. Z. K. Powód 
zaś przybycia towarzyszów na- 
szych z Europy zachodniej i pół- 
nocnej do Krakowa jest również 
bardzo prosty: Chcieli oni zado- 
kumentować swoją solidarność z 
rebotnikami polskimi w momen- 
cie, w którym Polska stanęła tiva- 
rzą w twarz z agresją hitleryzmu. 

Poprostu — swój do swego. Tak 
samo „dzielny prałat“ ksiądz Trze- 
ciek jeździł do Erfurtu, witany 
tam owacyjnie przez hitlerowców, 
My utrzymujemy przyjazne sto- 
eunki z socjalistami innych kra- 
jów, reakcja zaś polska brata się 
i wlos- 


T,!e wyjaśnień „zaniepokojo- 
nej opinii“ z Szarej Kamienicy, 
która ponadto alarmuje, że na 
cześć naszych gości wywieszono 
chorągwie francuskie, belgijskie 
it d. Rozumiemy przykrość i o- 
burzenie endeków! Nie było ani 
chorągwi z swastyką, ani z rózga- 
mi liktorskimi. Ten brak można 
jeszcze uzupełnić, niechże sobie 
sztandary faszystowskie wywieszą 
gospodarze Szarej Kamienicy. Bę 
dzie im s tym do twarzy. 

Nie możemy pominąć też mil- 
częniem łobnzerskiego wybryku 

ślenickiego watażki, który w 
niędzielę przemawiał w „Sokole* 
i w mowie swej nazwal naszych 


Boli „p. Doboszyńskiego stare 
polskie hasło powstańcze? Rzecz 
jasna! Tlasłem faszystów wszyst- 
kich krajów jest wszakże zawoła- 
nie: Za niewolę waszą i naszą. 


Hasło to pozostawiamy chętnie en 
deck'-j „elicie“, sami zaś pozo- 
staniemy przy najlepszych pol- 
skich tradycjach. I wolimy jaż 
; zyjaźń „zgrat” francuskiej, bel- 
g sl 'j, holenderskiej i skandy- 
nawskiej od przyjażni „nadladzi* 
z Rzymu i Berlina. 


TRZE ZET TO ZR BDZIE NEI TO a: PORREEŃY, DE CZEÓA | NEPA 1 TY PRZE OOOO C BAKÓ A" | CRCCZE 


Wybory w Tamiwie prawomocne 


Przeciw wyborom do Rady 
miejskiej w Tarnowie, odbytym 
w dnia 5 marca b. z, zostały wnie 
sione protesty. Protesty te zosta- 


jako nieuzasadnione, Najpóźmiej 
w dniu 19 b. m. winno odbyć się 
pierwsze posiedzenie Rady miej. 
skiej, która — jak wiadomo — 


ły obecnie rozpatrzone przez Wy- | posiada większość socjalistyczną. 


dział Wojewódzki odrzucone, 


Śmiertelny wypadek 


na kopalni „Katowice” 


W podziemiach kopalni „Kato- 
wice* wydarzył się śmiertelny wy- 
padek. Przy pracy na filarze w je- 
dnym z przodków na poziomie 
400 mtr. spadający węgiel wybił 
stempel z pod kapy, a stempel ten 
ugodził rębacza Jana Borutę z Ma 


łej Dąbrówki 

Obrażenia okazały się tak cięż- 
kie, że Boruta przewieziony da 
miejscowego szpitala Spółki Bra- 
okiej, zmarł, Boruta osierocił żonę 
i jedno dziecko. 


Krwawa tragedia w fabryce, Montanna w Katowicach 


Szofer zastrzelił kierownika i popełnił samobójstwo 


We wtorek o godz. 2-ej po połu- 
dniu na terenie fabryki maszj 
„Montanna'* w Katowicach (Zawo- 
dzie — Bogucice) szofer dyrekcji 
fabryki zastrzelił siedmioma strza- 
lami z rewolweru kierownika fa- 
bryki Barthela i popełnił samobój- 
stwo, strzelając sobie w głowę. 

Świadkami tragedii byli robotni- 
cy, całkowicie oszołomieni przebie- 
giem rozgrywającej się tragedii. 

Kierownik Barthel był bardzo 
znienawidzony. Szykanował on ro- 
botników w sposób brutalny. Tak 
samo szofera prześladował już od 
długiego czasu. 

Po zabójstwie robotnicy prosili 


Wtorkowe obrady Sejmu 
(Dalszy ciąg ze str. 2) 


Na popołudniowym posiedzeniu 
Sejmu we wtorek rozpatrywano 
projekt ustawy pos. Rączkowskie- 
go o odłużenie rolnictwa. 

Sprawa ta co pewien czas wy- 


pływa na powierzchnię w obec- 
nym Sejmie . i dotyczy długów, za” 
ciągniętych przez rolników w o- 


kresie dobrej koniunktury dla rol- | 4 


nictwa, których rolnicy dzisiaj nie 
mogą spłacić wobec niskich cen 
produktów rolnych. 

Poprzednia ustawa oddłużenio- 
wa ekspirowała 1 czerwca r. D., 
a na sesji budżetowej Rząd sprze- 
ćiwił się prolongowaniu ustawy 
na dałszy czas, ponieważ powodu 
je ona wydatki dła Skarbu Pań- 
stwa. 
` Projekt zgłoszony przez pos. 
Rączkowskiego, jest kompromi- 
sem pomiędzy żądaniami zadłużo- 
nych rolników a stanowiskiem 
Rządu. 

MOWA WICEPREMIERA 
KWIATKOWSKIEGO, 

"P, wicepremier Kwiatkowski u- 
waąża, iż zbyt dużą wagę przypi- 
stje się tej ustawie. Przy poprzed- 
nich aktach ustawodawczych i od- 
dłużeniowych też sądzono, że do- 
końywaą się przełomowa akcja, ma 
jąca uzdrowić gospodarkę rolnic- 
twa. 

Dalej p. wicepremier powiada: 

„Po wielkiej wojnie i w okresie 
wielkiej inflacji rolnictwa wszyscy 
dłużnicy ćwadłużyli się nadzwyczaj 
radykalnie, Długi stopniały wów- 
czas do 4% stanu z ©.:resu przed- 
wojennego. Ale to nie przyniosło 
rozwoju gospodarczego ze sobą. 
Przeciwnie, ten okres należy do 
lat ciężkiego przesilenia, Ustawe- 
dawstwo należy do parlamentu, 
tak jak rządzenie należy do Rządu, 
Skoro więc na licznych konferen- 
cjach zostało przyjęte do wiado- 
mości i uszanowane, że Skarb nie 
może przyjąć na siebie poważniej- 
szych nowych świadczeń z tytułu 
oddłużenia rolnictwa wobec apa- 
rału kredytowego, tó dla Skarbu 
nie stanowi ta ustawa zasadniczej 


przeszkody do jej wykonania, na- 
wet w obecnym trudnym czasie, 
Pragnę więc tylko jak najogólniej 
zrekapitulować moje stanowisko w 
tej ważnej sprawie, posiadającej 
charakter programowy na bliższą 
i dalszą przyszłość. Wedle mego 
najgłębszego przekonania rolnic- 
o polskie potrzebuje najszersze- 
go udostępnienia kredytów, kre- 
dytów tanich, długoterminowych, 
dogodnych w realizacji i w spła- 
cie — a nie długotrwałego procesu 
oddłużeniowego (oklaski), 1 to 
mówię nie tylko dlatego, że w za- 
sadzie najszersze warstwy rolnic- 
twa polskiego są mało zadłużone, 
że obok jednego usiłującego zrzu- 
cić ze siebie ciężar długu stoi 3 
lub 4 rolników, którzy pragną z 
kredytu korzystać, W połowie 
wypadków w zadłużeniu prywat 
nym — wierzycielami rolników są 
ponadto sami rolnicy, a sytuacja 
ich, tych rolników - wierzycieli 
jest często bardziej tragiczna, niż 
rolników - dłużników“, 

P. wicepremier oświadcza w koń 
cu, że rozpatrywana ustawa jest 
ostatnim zabiegiem mechanicznym 
regulującym stosunki pomiędzy 
rolnikiem dłużnikiem a wierzycie- 
lem, po czym trzeba będzie wrócić 
do myśli stworzenia taniego į do- 
godnego kredytu dla rolnictwa. 
(Oklaski). 

W dalszej dyskusji pos. Lech- 
nicki atakował Stronnictwo Ludo. 
we za zgromadzenie w Przewor- 
sku, 

Pos. Dudziński uważa, że jest 
najwyższy czas, by posłowie rozje 
chali się do domów. Rząd ma waż- 
ne rzeczy do załatwienia i lepiej, 
żebyśmy mu nie przeszkadzali, 

Ustawę przyjęto. 

Przed zamknięciem posiedzenia 
pos. $chwarzbart odpierał zarzut 
tczyniony przez p. Jóżwiaka Ży- 
dom, jakoby ich udział w Pożycz- 
ce Przeciwlotniczej był minimalny. 

Na tym porządek dzienny wy- 
czerpano. 


szofera, by nie popełniał samobój- 

„wa, gdyż wszyscy staną w jego 
obronie, świadcząc 0 haniebnych 
metodach, stosowanych wobec ro- 
botników przez Barthela. Szofer 
oświadczył jednak, że skończy sam 
z tym podłym życiem, po czym 
wsiadł do samochodu i zastrzelił 
się. 

Cała załoga fabryki w liczbie 
220 robotników oświadczyła, że bę- 
dzie brała udział w pogrzebie szo- 
fera, i 

Z Sekretariatu Zw. Rob. Prze- 
mysłu Metalowego  oświadczają 
nam, że Barthel sabotował wszel- 
kie umowy zarobkowe, że podczas 
rokowań wprowadzał do obrad 


'| wprost karczemne metody. Był to 


- Oddłużenie rolnictwa 


typowy naganiacz, lizus wobec Dy- 
rekcji, a brutalny wobec robotni- 
ków. 


Tragiczna Śmierć 
kolejarza w Tarnowie 


Na dworeu towarowym w Tar- 
nowie, w czasie przetaczania wago- 
nów, dostał się między bufory ro- 
botnik kolejowy, Józef Smoła i do- 
znał zmiażdźenia głowy. Poniósł 
śmierć na miejscu. 


Z Wawelu na całą Polską 


Wroku bieżącym Festival Wawel- 
ski rozpocznie się wielkim koncer- 
tem, poświęconym utworom Chopina, 
który odbędzie się na, dziedzińcu Zam 
ku Królewskiego na Wawelu dn. 
14.VI o godz, 21.00. Przy fortepianie 
zasiądzie znakomity chopinista Hen- 
ryk Sztompka. Wieczór ten transmi- 
tują rozgłośnie węgierskie i angiel- 
skie. 

- Następne koncerty odbędą się 17 
18 i 20.VI. 


JUŻ UKAZAŁ SIĘ 


CZERWCOWY (6) NUMER PISMA 
MLODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ 


TRES: Władysław Pietrzykow- 
ski—,„ Wojna wolności z niewolą bę- 
dzie ostatnią wojną”; Halina Krahel- 
ska — O właściwe postawienie za- 
gadnienia młodzieży; W  pamiętną 
rocznicę mordu na Matteottim... (ko 
lumna poświęcona italskiemu bojow- 


spojrzenia, mocne dłonie, czyste du- 
sze, zdrowe płuca... (M. Winter-Czar 
nohora we mgle i słońcu; St. Siur- 
bis — Praca, walka odpoczynek; 
Czy Tatry są trudne; Ludzie na prze 
łomie); Robert Froehlich — Wcza- 
sy robotnicze; Włodzimierz Lencki— 
W stolicy Jugosławii; Edward 
niewicz — Zasady akcji letniej; 
J.P. — Świat w zdarzeniach; Dyo- 
nizy Aczkolwiek — Film a życie, 
czyli gangsterzy w jarmułkach (felie 
ton); Jerzy Rawicz — I popędź na 
przełaj (wiersz); Irena Aleksandro- 
wicz — Tako rzecze Zaratustra (fe- 
lieton); K. H, — Na innych szpal- 
tach; Ankieta czytelników. 

Cena n-ru 10 gr. — Zamówienia 
nadsyłać na adres: Administracja 


„Młodzi idą“, Warszawa-Śródm., Wa- | Poznania. Będzie on mógł grać na 


recka 7, 


| 


nikowi o socjalizm), Paweł Opałko—. į; między brazylijskim klubem piłki 
Warunki pracy organizacyjnej mło-| nożnej „Vasco Da Gama“ i włoską 
dzieży wiejskiej; Brunon Klimke — | Federacją Sportową, doszło do cieka- 
Reforma rolna sprawą pilną i palą- | wej wymiany gracza piłki nożnej na- 
cą; 2 kolumna turystyki — Jasnej 


: 
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od winy i Kary 
Przed trybumałem sądu okręgo- 


wego w Katowicach odpowiadała | 


za mężobójstwoe 44-letnia Anna 
Skrzyś z Chełmu, pow. pszczyń- 
skiego. Miała ona męża siawnego 
na cały powiat awanturnika, inłod 
szego od siebie o 17 lat, 27-letnie- 
go Jana. Ponieważ wyprawiał on 
stale awantury, bił ją, nie dawał 
na utrzymanie i t. p, nastąpiło z 
inicjatywy Skrzysiowej rozstanie, 

W nocy na 15 grudnia ub. roku 
Skrzyś przyszedł do żony i począł 
się dobijać tak, żę kobieta musiała 
go w końcu puścić, Doszło wów- 
czas do wielkiej awantury, w trak- 
cie której Skrzyś wyraził się, że 
idzie po siekierę, którą Skrzysia- 
wą wraz z dziećmi pozabija. 

Kobieta pobiegła za nim i za- 
rzuciła mu na szyję chustkę z gło- 
wy, którą zacisnęła, a kiedy padł 
na ziemię, pozostawiła go leżącego 
i wróciła do domu. 

Raro przekonała się, że mąż nie 
Żyje, udała się więc na policję i po 
wiadomiła o wypadku, oświadcza- 
jąc, że nie miała bynajmniej za- 
miaru pozbawić męża życia. 

Na rozprawie podtrzymała to, 
twierdząc, że zawsze sobie tak ra- 
dziła, iż kiedy mąż jej awanturo- 
wał się, chwytała go pod gardło 
iw ten sposób obezwłaądniała, a 
później pakowała do łóżka i na 
drugi dzień wstawał zdrów. 

Przesłuchani świadkowie wysta- 
wili zmarłemu jak najgorsze świa- 
dectwo. Również i jego matka ©- 
świadczyła, że większego nicponia 
mie można było znależć na terenie 
całego powiatu. |» 

Sąd przyjął, że Skrzysiowa nie 
miała zamiaru pozbawić męża ży- 
cia, a działała w obronie koniecz- 
nej — uwołnił ją od winy i kary. 


Mamusia 

sądziła, że $ 
bluzka Wandy? 
jest biata.. A 


CANA 


...dopóki nie porównała jej z wy- 
prana w Radionie bluzką Irkil 


Choć tyle trudu wkłada w pranie, nigdy 
nie udało się jej osiągnąć takiej białości 
bielizny. Nic dziwnego, bo prała zwykłymi 
środkami, a te usuwają tylko powierzchow- 
ny brud. Przy gotowaniu bielizny w Radio- 
nie jest zupełnie inaczej. Miliony drobnych 
pęcherzyków tlenu przenikają na wskroś 
tkaninę, usuwając w ten sposób całkowicie 
brud. Bielizna będzie rzeczywiście czysta 


' a co za tym idzie, idealnie biała. 


RADION 


pierze wszystko! 


Dóndmóoczenia Proszek Schichta 


E WIADOMOŚCI SPORTOWE — 


NOWOŚCI 


SESJA MIĘDZYNARODOWEGO 
KOMITETU OLIMPIJSKIEGO 
OTWARTA 

W pałacu 


St. James w Londynie, 
w obecności delegatów 28 narodo- 
wych komitetów olimpijskich, przed- 
Btawicieli Rządu angielskiego Í kor- 
pusu dyplomatycznego oraz szeregu 
wybitnych działaczy aportowych an- 
gielskich, ks, Gloucester dokonaż we 
wtorek 6 b. m. uroczystego otwarcia 
sesji Międzynarodowego Komitetu 
Qlimpijskiego. 

W przemówieniu powitalnym ka, 
Gioucester dał wyraz przekonaniu, że 
najważniejszym zadaniem międzyna- 
rodowego ruchu olimpijskiego jest, 
aby rywalizacja sportowa dokonywa- 
ła się w atmosferze przyjacielskiej, 
zgodnie .; zasadami sportu amator- 
skiego, aby chwała zwycięzcy spor- 
towego 1 zawód pokonanych w spor- 
ci- oceniane były z właściwym umia- 
rem. 

Z kolei przemówienia wygłosili: 
imieniem angielskiego ministerstwa 
wychowania — lord de la Warr, któ: 
ry m, in oświadczył, że Rząd angiel- 
ski przystąpił do wykonania wielkie- 
go programu zadań, mających na, ce- 
lu wszelkiego rodzaju ułatwienia dla 
zorganizowania wczasów o charakte- 
rze sportowym. Wykonanie tych za- 
dań wymagać będzie wydatku ok, 10 
miln. funtów angielskich. Suma ta 
zebrana została ze składek i ofiar 
społecznych oraz dotacji organizacyj 
nych. 

Na zakończenie przemawiał prezes 
międzynarodowego komitetu olimpij- 
skiego hr, Baillet-Latour, 


PIŁKĄ NOŻNĄ 


JUTRO REWANŻOWY MECZ 
GWIAZDA — CZARNI 

Jutro, w czwartek, odbędzie się na 
boisku Skry rewanżowy mecz o wej- 
ście do Ligi okręgowej pomiędzy 
Gwiazdą mistrzem R. 
420 radomskimi, Początek o godz. 
16.30, 


PIŁKARZ WYMIENIONY 
ZA KAWĘ ' 


Po dłuższych pertraktacjach po- 


zwiskiam Figiola, z pochodzenia U- 
rugwajczyka, należącego do „Geneva 
Football Club", za 416 worków ka- 
wy brazylijskiej, 

Brazylijski klub piłki nożńej „Vas- 
co Da Gama“ zakupi 416 worków ką- 
wy, które zostały już załadowane na 
okręt w Rio de Janeiro z przezna- 
czeniem do Włoch, dla włoskiej Fe- 
deracji Sportowej. 


TWÓRZ BĘDZIE OPEROWANY 

Kontuzjowany na meczu Polska — 
Szwajcaria obrońca poznańskiej War 
ty, Twórz, przebywa obecnie w klini- 
ce chirurgi urazowej, gdzie będzie w 
tych dniach operowany, Stwierdzono 
u niego zerwanie ścięgna środkowe= 
go w kolanie. Twórz poleży w klini- 
ce 2 tygodnie, poczym wyjedzie do 


jesieni. 


P. A, i Czar- g 


LEKKOATLETYKA 


ZWIAZEK GRECKL ZAPRASZA 
NA KLASYCZNY BIEG 
MARATORSKI 
Grecki Zw. Lekkoatletyczny orga- 
nizuje w dniu 8 października na an- 
tycznej trasie z Maratonu do Aten 
na stadion olimpijski pierwszy mig 
dzynarodowy klasyczny bieg mara- 
toński, Na bieg ten Gręcy nadesłali 

zaproszenie dla polskich biegaczy, 
MIĘDZYPAŃSTWOWY MECZ 
LEKKOATLETYCZNY 
POLSKA — LITWA 
W dniach 10 i 11 b, m. odbędzie się 
w Warszawie na stadionie Wojska 
Polskiego międzypaystwowy : mecz 
lekkoatletyczny Polska — Łotwa w 
konkurencjach pań i panów. Będzie 
to pierwszy występ lekkoatletów li- 
tewskich w Polsce. 


TENIS 
O MECZ TENISOWY Z FRANCJĄ 
I CHINAMI 


Wraz z trójką naszych tenisistów 
(Jędrzejowska, Baworowski, Tłoczyń- 
ski) wyjechał do Paryża sekretarz 
PZLT dr, Ożga, który prowadzić bę- 
dzie pertraktacje w sprawie urządze- 
nia w lipcu w Warszawie meczów te- 
nisowych z Francją i Chinami. Je- 
dnócześnie dr. Ożga zaproponuje 
związkowi amerykańskiemu zapro- 
szenie do Ameryki nie tylko Jędrze- 
jowskiej, lecz również Tłoczyńskiego 
i Baworowskiego. 

JUGOSŁAWIA WYGRAŁA 
Z TRUDEM Z BELGIA 3:2 

Półfinałowy mecz 6 puchar Davisa 
między Jugosławią i Belgią zakoń- 
czył się zwycięstwem Jugosławii, ale 
w nieznacznym stosunku 3:2, Roz- 
strzygnięcie nastąpiło dopiero w 0- 
statnim spotkaniu. 

NIEMCY WYGRAŁY 5:0 Z ANGLIA 

W półfinałowym meczu o puchār 
Davisa w strefie europejskiej Niem- 
cy pokonały Anglię 5:0. 

W finale Niemcy walczyć będą z Ju 


osławią, 

JUGOSŁAWIA PORONAŁA 
WŁOCHY W MEOCZU O PUCHAR 
KRÓLOWEJ MARII 
W kobiecym meczu tenisowym o 
puchar królowej Marii jugosłowiań- 
skiej Jugosławia pokonała Wło- 

chy 4:1, 


HIPPIKA 

=== 2 tm zem 
KTO ZDOBYŁ NAJWIĘCEJ 
NAGRÓD NYCH 


Lista jeźdźców, którzy zdobyli naj- 
więcej nagród pieniężnych w tegoro- 
cznych międzynarodowych zawodach 
konnych przedstawia się następują- 
co: kpt. Zahel (Rumunia) 3270 zł, 
kpt. Nowak 2.780 zł., rtm, Komorow* 
ski 2.140 zł., por. Bielke (Szwecja) 
2.040 zł, rtm. Skulicz 1.910 zł, rtm. 
Czersiawski 1.900 zł, rtm, Rylke 
1.735 zł. por. Wołoszowski 1.620 zł., 
mjr. Kulesza 1.340 zł, p, Kraińska 
1195 zł, kpt. Burniewicz 1.190 zł, 
por. Ozels (Łotwa) 1.095 zł. 


Czytajcie prase 
socjalistyczną 


RADION 


sam pierze! 


Radio 
warszawskie 


CZWARTEK, 8 czerwca 

WARSZAWA 1: 7.00 Pleśń. 7.05 
Muz. (płyty), 8.00 Dziennik. 8.15 
Ork. dęta. 9.00 Transmisja z Płocka, 
11.00 Organy. Flet i klawesyn (pły- 
ty). 11.80 Święto spórtu Ziemi Lu- 
belskiej, 12.00 Hejnał. 12.08 Poranek 
muz. (z Poznania). 13.00 „Szukaj- 
my przyjaciół" — felieton 13,15 Mu- 
zyka obiadowa. (z Wilna). 14.40 Woj 
sko polskie. 15.00 Aud, dla wsi, 16.30 
Koncert solistów (z Torunia). 17.15 
„Echa mocy i chwały”, 18.50 „Zna- 
czenie gospodarcze ziem wschodn.". 
19.00 Teatr wyobraźńi: „Czwarty 
sejm Króla Stefana“. 19.30 Fragimen 
ty oratorium Singera. 19.50 Utwory 
Karola Szymanowskiego (płyty). 
20.20 Audyc. inform, 21.15 Muz. roz- 
rywkowa ze Lwowa. 21.40 Teatr 
Wyobraźni: „Księżycowy kawaler". 
22.10 Muz. filmowa. 23.00 Ost, Dzien 
mik. 23.05 Wiad. z Polski w jęz. wła- 
skim. 23.15 Konc. mum. polskiej. 
Wyk.: Wanda Wermińska (śpiew). 
Jadwiga Szamotulska i Jerzy Lefel 
(fortepian na 4 ręce). 

WARSZAWA II: 1400 Parę inf. 
Program. 14.15 Pieśni polskie. 16.00 
Sonaty w wyk, Casalsa i Horszow- 
skiego (płyty). 15.50 Muz, lekka 
(płyty). 21.00 E. Grieg: Suita lirycz- 
na. (płyty). 21.15 Co to jest praw- 


da? — od wygł. prof, Tadeusz 
Kotarbiński, 21.85 Preludia Debus- 


syego w wyk. Bolesława Woytowi- 
cza (fortepian). 22.55 Muzyka ta- 
neczna (płyty). 

PIĄTEK, 9 czerwca 

6.30 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 6.50 
Muz. (płyty). 8.00 Aud dla azkół. 
8.10. Muz. (płyty). 8.15 Czy należy 
robić zapasy? 11.00 „Sobótka w Czar 
nolesie'* — aud. dla dzieci. 11.25 Muz. 
(płyty). 11.30 Aud. dla uoborowych. 
12. Hejnał z Krakowa, 12.03 Aud. po- 
łudniowa. 14.45 „Śladami Jacka Lon- 
dona“ — pog, 15.00 Muz. popularna 
ze Lwowa, 15.45 Wiad, gospod. i 
Dziennik. 16.10 „Czego chce od nas 
Małopolska Wschodnia" — pog., 16.20 
Koncert kameralny (z Krakowa). 
16.45 Rozmowa z chorymi. 17.00 Mu- 
zyka tan, (płyty). 18.00 Utwory fort. 
w wyk. Włodz. Trockiego (z Wilna). 
18.15 Utwory na śpiew i wiolonczelę 
w wyk. Michała Zabejdy - Sumiekie- 
go — tenor i Tadeusza Lifana — wio 
lonczela. 19.00 Książki, do których 
się wraca: „Pan Tadeusz" A. Mickie- 
wicza. 9.20 Chwila Biura Studiów. 
19.30 „Przy wieczerzy“ Koncert. 
21.00 Rossini: „Cyrulik sewilski* — 
opera. W przerwie o godz. 21.40: O 
Rossinim i „Cyruliku* — szkic lite- 
racki. 23.00 Ostatni dziennik. 23.05 
Wiad, z Polski w jęz. niem. i węgier- 
skim. 

WARSZAWA. IL. 13.00 Sekstet Ks- 
zimierza Blaschke. 14.00 Pogawędka 
gospodarska: Jadłospisy wiosenne. 
14.05 Parę inform. Wiad. sportowe, 
Program. 14.15 Utwory wirtuozów 
współczesnych (płyty). 15.00 Kon- 
cert solistów: Cecylia Izygrymówna 
(alt), Jadwiga Drage (skrzypce). 
15,30 Muz. obiadowa (płyty). 16.30 
„Lorenzo da. Ponte — librecista Mo- 
zarta. 17.05 życie kulturalne stolicy, 
17.25 Koncert kameralny, 21.000 Al- 
bert Roussel: Suita F-d:g' (plyty). 
21.15 Czy prawda jest względna? — 
odczyt. 21,35 Muzyka popularna (pły 
ty). 22.00 Suity (płyty). 22.57 Muz, 
taneczna (płyty). 
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spece. prewwaoim dla dieci gmóicnyti Polska Partia Socjalistyczna Dwa doniosłe wynalazki odrianina 


przeprowadził tow. prezydent J. Kwapiński 


W dniach ostatnich tow. Pre- 
zydent Miasta dokonał inspekcji 
Wydziałów: Przedsiębiorstw į A- 
prowizacji orąz Przemysłowego. 

W sobotę, dnia 3 b. m.,, tow. 
Prezydent dokonał inspekcji sa- 
natorium i prewetorium dla dzieci į 
grużlicznych w Łagiewnikach. 
Prezydent zwiedził zabudowania 
obu zakładów, izby mieszkalne, 
miejsca do werandowania oraz 
pomieszczenia gospodarcze, inte- 
resując się przed wszystkim wa” 
runkami, w jakich przebywają 
dzieci, pozostające na kuracji, 

W wyniku Swej wizyty Prezy- 
dent stwierdził, iż zarówno opieka 
właściwe i że istota zagadnienia 
walki z grużlicą wśród dzieci łó- 
dzkich polega przede wszystkim 
na konieczności rozbudowy pomo- 
cy, 
szym 


którą niesie miasto najuboż- 
dzieciom dotkniętym ta 


iwanturnicy pobili ciężko kolejarza | 


straszną chorobą. Sanatorium i 
prewentorium  łagiewnickie bo- 
wiem, obejmując jednorazowo za” 
ledwie 150 dzieci, spełniają mini- 
malną część potrzeb miasta w tej 
dziedzinie. 

Odnośnie do zakładów łagiew” 
nickich tow. Prezydent zarządził 
odgrodzenie budynków prewento- 
rium od drogi i od betoniarni ży- 
wypłotem, by ochronić dzieci 
przed kurzem. Poza tym tow. 
Prezydent polecił zainstalowanie 
odbiornika radiowego oraz prze- 
prowadzenie linii telefonicznej, 
gdyż zakłady nie mogą być od- 
cięte od świata. 

Tegoż dnia tow. Prezydent u- 
dał się do majątku miejskiego 
Romanów, który jest oddany w 
dzierżawę Siostrom Salezjankom, 
pracującym nad poprawą dziew” 
cząt moralnie zaniedbanych. 


domagając się pieniędzy na wódkę 


Dn. 7 maja b. r. na przejeździe 
kolejowym na szlaku Widzew — 
Zgierz przy Stokach miała miejsce 
niecodzienna awantura. 

Zbigniew Duk, E. Duk (Święto- 
krzyska 7) oraz Henryk Krawczyk 
podpili sobie nieco na świeżym po 
wietrzu a ponieważ zabrakło im 
wódki, jako też pieniędzy na wód- 
kę przeto natarli na przejazdowe- 
go P. K. P., Kazimierza Zbierzyń- 
skiego, żądając by kupił im wódki. 

Gdy odmówił, poczęli go bić. 
Zbierzyński ukrył się w budce ko- 
lejowej, lecz awanturnicy wywa- 
żyli drzwi i natarli na nowo na 
Zbierzyńskiego, bijąc go w dal- 


szym ciągu. 

W toku tej awantury nadjechał 
pociąg towarowy. Zbierzyński wyr- 
wał się z rąk napastników i wsko 
czył do budki hamulcowej, jędnak 
Dukowie i Krawczyk nie dając za 
wygraną, pogonili za nim, zdołali 
się również dostać do wagonu i 
ściągnąć kolejarza. 

Kres awanturze położyła poli- 
cja, która wszystkich trzech awan 
turników zatrzymała. Wczoraj 
Sąd Grodzki w Łodzi skazał Zbig- 
niewa Duka na 8 mies. więzienia, 
Edwarda Duka i Henryka Kraw- 
czyka — każdego na 6 mies. wię- 
zienia. 


W wirze wielkiego miasta 


KOSZTOWNY FLIRT W PARKU. 


W dniu wczorajszym została okTa- 


dziona przez nieznanego osobnika 
27-letnia Hielena Pietruszka, robot- 
nica, zam. przy ul. Piotrkowskiej 
100. 

Pietruszka ziedziała na ławce w 
parku im. Sienkiewicza, W pewnej 
chwili przys 1dł się do niej jakiś o- 
sobnik i wszczął z nią rozmowę. 

W pewien czas po tym stwierdzi- 
ła brak sakiewki, 

Amanta poszukuje policja. 


BEZROBOTNY PADŁ NA ULICY. 

Na ulicy żydowskiej przed domem 
Nr. 13 zasłabł nagle z głodu i wy- 
cieńczenia 34-letni Hersz Wołkowicz, 
t-zdomny i bezrobotny, 

Przechodnie zaopiekowali się nie- 
szczęśliwcem i wezwali karetkę po- 
gotowia, która przewiozła go do 
zbiorni miejskiej. 


ORRADZENIE KUPCA 
ŁÓDZKIEGO. 


W dniu wczorajszym dostali się do 
mieszkania kupca Chaskla Mangiela 
(ul. Gdańska 37) nieujawnieni dotąd 
sprawcy, którzy dokonali kradzieży 
garderoby, platerów oraz biżuterii 
wartości około 5,000 złotych. 

Kradzież została zauważona dopie- 
ro w kilka godzin po fakcie. 

Wydział Śledczy wdrożył docho- 
dzenie. 


Z DACHU, Z OKNA 1 Z WOZU 


55.letni Wilhelm Szmidke (żeli. 
gowskiego 10) w czasie naprawiania 
dechu spadł z dość znacznej wyso- 
kości i cdniósł uszkodzenie kręgosłu- 
pa oraz obrażenia ciała. Rannego 
przewieziono do szpitala. 

5-letni Przemysław Zajdel wypadł 
z okna przy ul. Legionów 59 i do- 
znał ogólnych ciężkich obrażeń cia- 


NREEESUX X GET e a a a i 
Dzieci robotnicze 
na koloniach letnich 


Na kolonie letnie, zorganizowa- 
ne przez Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci, wyjechało 104 
dzieci w wieku przedszkolnym na 
fundusze Towarzystwa przy pomo 
cy Komitetu Pomocy Dzieciom i 
Młodzieży. W drugim turnusie wy 
jedzie na kolonie większa liczba 
dzieci. 


ła. Rannego opatrzył wezwany lekarz 
pogotowia i przewiózł do szpitala. 
31-letnia Marianna  Achimowicz 
(Wiśniowa 29, upadła z wozu i od- 
niosła obrażenia głowy 1 złamanie 
ręki, ~ 
Ranną opatrzyło pogotowie, 


SPRZYKRZYŁO JEJ SIĘ ŻYCIE. 

Na szosie Rokicińskiej przy mo- 
ście kolejowym usiłowała pozbawić 
się życia przez zażycie większej do- 
zy nieznanej trucizny Erna Leczner, 
zam. przy ul. Targowej 42. 

Wezwany lekarz: pogotowia po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy przewiózł 
desperatkę do szpitala Ubezpieczal- 
ni Społecznej. 

Powodów samobójstwa nie ustalo- 
no, 


KOBIETA POD SAMOCHÓDEM. 

Na u. Kątnej 24 przechodząca 
przez jezdnię Zofia Jagiełło (Szpital- 
nə 4) została najechana przez samo- 
chód, prowadzony przez szofera 
Ignacego Pietrzaka (Śródmiejska 
100) i odniosła ogólne obrażenia cia- 
ła. 

Ranną opatrzył lekarz pogotowia i 
przewiózł do domu. 


TRUP :W ROWIE PRZY- 
DROŻNYM. Na Chojnach 
przy ul, Romana, w rowie napeł- 
nionym wodą do wysokości 14 m 
znaleziono zwłoki mężczyzny w 
wieku około 40 lat. Okoliczność 
ta nasuwała podejrzenie, iż ma się 
do czynienia ze zbrodnią. Jednak 
wdrożone dochodzenie ustaliło, że 
było to samobójstwo. Zwłoki męż- 
czyzny zidenfikowano i okazało 
się, iż samobójcą był 44-letni Piotr 
Czekała, zam, przy ul. Strzelców 
Kan. 53, powodem targnięcia się 
na życie były nieporozumienia w 
rodzinnie, wynikłe na tle pienięż- 
nym, 


NIEPOROZUMIENIE RODZIN- 
NE I ROZSTRÓJ NERWOWY 
PRZYCZYNĄ SAMOBÓJSTWA — 

27-letni Lucjan Stańczyk w mie- 
szkaniu własnym przy ul. Wesołej 
nr, 3 (Chojny) zażył większą do- 
zę kwasu solnego w celach samo- 
bójczych, Na miejsce pomocy 
przybył wezwany lekarz pogoto- 
wią, który desperatowi udzieljł 
pierwszej pomocy i przewiózł w 
stanie ciężkim do szpitala. Powo- 


iow. Uniwersytetu Robotniczego na 


urządzają w niedzielę, dnia 11 czerwca 1939 r. o godz. 10 r. w sali 


„Filharmonii“ 
odezyt na temat: 


Kryzys Europy 


Tezy: Polityka bloku wojennego. Pakt włosko - niemiecki. Polityka 
Anglii. Mowa Hitlera i odpowiedź min. Becka, Stanowisko Polski. 
Konieczność obrony przed inwazją faszyzmu. 

prelegent tow. KAZIMIERZ CZAPIŃ SKI. 
Bilety wejścia w cenie 50 i 25 gr. nabywać można w Dzielnicach 


P. P. S. 


Wyzysk w cukierniach 


Ostatnio właściciele kilku cu- 
kierni zwolnili kelnerów, którym 
płacić musieli, zgodnie z umową 
zbiorową 12% od sumy rachunków 
ina ich miejsce przyjęli kobiety- 
kelnerki, opłacane w stosunku mie 
sięcznym ryczałtowo od 25 do 40 
zł., nie obniżając jednak cen na 
sprzedawane artykuły, doliczając 
nadal 12% pobierane za usługę na 
rzecz kelnerów. 

Na tym tle doszło do strajku w 
cukierniach p. Walkowskiego, przy 
ul. Traugutta, Pileckiego i innych. 

Rokowania w Inspektoracie Pra 
cy nie doprowadziły do porozu- 
mienia i w dniu wczorajszym po- 


nownie doszło do blokady wspom- 
nianych lokali przez członków 
Związku kelnerów i kuchmistrzów. 
Niezależnie od tego Związek ro- 
botników przemysłu spożywczego, 
Oddział kelnerów i kuchmistrzów 
w Łodzi wydał odezwę do swych 
członków, wzywając do solidarnej 
akcji w obronie zagrożonych praw, 
albowiem system wprowadzony w 
wyżej wymienionych zakładach 
prowadzi do tego, że procent kel- 
nerski, płącony przez konsumen- 
tów, właściciele zabrać pragną dla 
siebie, zwiększając własne zyski i 
bezrobocie wśród kelnerów. 


Akeja nauczycieli żydowskich 


Związek Zawodowy  Nauczy- 
cieli Szkół Żydowskich w Łodzi wy 
stąpił z apelem do wszystkich nau 
czycieli szkół żydowskich po- 
wszechnych, średnich i zawodo- 
wych ostrzegając przed przyjmo- 
waniem posad z pominięciem zwią 
zku. 

Akcja ta ma na celu unormowa- 
nie warunków pracy i płac nauczy 
cieli wspomnianych szkół w okre- 
sie przygotowań do nowego roku 
szkolnego, gdy to w poszczegól- 
nych szkołach przeprowadzane są 
zmiany osobowe na stanowiskach 
wykładowców. Na słuszność tej 
akcji wskazać należy, że w licz- 


nych szkołach powstawały zatargi 
na tle niewypłacania należnych 
poborów. 


Rzeźnia nie dotrzymuje 
umowy 


W związku z akcją podjętą przez 
Zw. zaw. w sprawie uregulowania 
warunków pracy w rzeźni miej- 
skiej, gdzie mimo układu nie do- 
trzymuje się ustalonych zasad, 
zwołana została na dzień dzisiej- 
szy o godz. 12 konferencja obu- 
stronna w Inspektoracie Pracy ce 
lem omówienia wszystkich spor- 
nych kwestii. 


|Za 25 zł. -- 1 rok wiezienia 


Dnia 4 kwietnia b. r. do miesz- 


Staruszka wręczyła pieniądze. 


kania Majchrzaków, przy ul. Pias- | Dopiero później okazało się, że był 


kowej 26, w czasie nieobecności 


to oszust i że Majchrzakowa niko- 


właścicielki przybył jakiś osobnik | go do matki nie przysyłała. 


i oświadczył, że przysłała go Maj- 
chrzakowa, która zleciła by zain- 
kasował od matki jej 70-letniej E- 
leonory, 5 zł. na wykup paczki. 


W toku dochodzenia oszusta u- 
jęto. Okazał się nim Jan Pawlak. 
Sąd Grodzki w Łodzi skazał Paw- 
laka na 1 rok więzienia. 


Zagadkowe zatrucie cukierkami 


Pogotowie ratunkowe Polskiego 


Po spożyciu ich dostały silnych 


Czerwonego Krzyża wezwane zo-| bólów żołądka i torsji. 


stało w dniu wczorajszym około 
godziny 10 do domu przy ul. Za- 
chodniej 34. 

Jak się okazało na miejscu dwie 
lokatorki tegoż domu  19-letnia 
Stanisława Kowalska oraz 19-let- 
nia Czesława Sierocińska, kupiły 
w jednym ze sklepów na ulicy Za- 
chodniej cukierki, 


Lekarz Pogotowia ratunkowego 
po stwierdzeniu silnego zatrucia 
przewiózł obie ofiary tajemniczego 
wypadku do szpitala Ubezpieczal- 
ni Społecznej, 

Policja wdrożyła dochodzenie w 


"kierunku ustalenia nazwiska sprze 


dawcy cukierków oraz zawartości 
spożytych cukierków. 


Samobójstwo robotnika 


W dniu 20 maja rb. przy robo* 
tach, związanych z przebudową 
drogi państwowej nr. 12 we wsi 
Celiny, pow. stopnickiego, otruł 
się robotnik Mieczysław Wachow 
ski. 

Wachowski 
w bardzo ciężkim położeniu mate- 
rialnym. Zarabiał około 2 zł. 50 gr. 
dziennie, Ponieważ rodzina jego 
mieszkała w Kielcach, robotnik 
pracując kilka kilometrów poza 
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W czasie bójki, jaka powstała 
we wsi Kąty Grodziskie między 
Henrykiem Kubiakiem, lat 16, a 
Henrykiem Dąbrowskim, lat 17, w 
pewnej chwili Kubiał 
jem w glowę Dąbrowskiego. Dą- 
browski zaniemówił. Przewieziono 


znajdował się w 


Kielcami, brał w sklepie żywność 
na kredyt za poręczeniem kiero- 
wnictwa robót. W dniu wypłaty, 
to jest w dniu 20 maja, Wachow- 
skiemu potrącono z zarobku do 
sklepu za żywność i 2 zł. za wy- 
bitą szybę, którą stłukł przypad- 
kiem i która właściwie winna kosz 
tować najwyżej 50 gr. Nieszczę” 
śliwiec, widząc, że po całej tygo” 
dniowej pracy nie jest w stanie 
zanieść paru złotych na wyżywie- 
mie pozostałej w Kielcach rodzi- 
nie, targnął się na życie, wypija- 
jąc większą dozę esencji karbo- 
lowej. 

Należy nadmienić, że wszyscy 
robotnicy, zatrudnieni przy budo- 
wie drogi, narzekają na niskie za- 
robki, oraz na chaos w obliczaniu 


uderzył ki-|i wypłacaniu ich. 


Odpowiednie czynniki, winny 
wpłynąć, aby sprawy te były za- 


dem rozpaczliwego kroku były nie | go do szpitalą Przemienienia Pań- | łatwiane należycie. 


porozumienia rodzinne 


skiego w stanie ciężkim, 


> 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warszawa ul. Warecka 7. 


Dla uczestników wystawy wy- 
nalazków w Łodzi P. Minister Prze 
mysłu i Handlu, Antoni Roman, 
ustanowił 5 nagród pieniężnych. 

W związku z tym powołana zo- 
stała do życia Komisja, w skład 
której wchodzą pp. inż. Bolesław 
Benedek, inż. Czesław Dąbrowski, 
inż. Bolesław Gabler, dr. Euge- 
niusz Seliwanow i adw. M. Sztyk- 
gold. 


Komisja po zapoznaniu się z wy 
stawionymi eksponatami uznała 
jednogłośnie za najbardziej godne 
wyróżnienia i nagrodzenia ekspo- 
naty, które uzyskały według na- 
stępującej kolejności nagrody: 

1 Jan Kubicki, Łódź, wynalazek 
nowej metody produkcji włókien 
z igliwia, tak zw. Lechilli. 

2) Klemens Kałużny, Kutno, za 
skonstruowanie nowoczesnego łą- 
cznika do wężów tłoczonych, dzię- 
ki któremu następuje szybkie łą- 
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Od azeegr. miesięcy robotnicy, 
w warszawskim Domu Akademic. 
czek walczą o umowę zbiorową. 
Domagają się zmiesienia pracy w 
godzinach nadliczbowych, za któ- 
re od 11 lat nie płaci się ani gro- 
sza, wolnych dni odpoczynko- 
wych po sześciu dniach pracy, 
podwyżki głodowych zarobków. 
Za kilkanaście godzin dziennej 
pracy bez siódmych dni odpoczyn 
kowych po sześciu dniach pracy 
robotnicy otrzymują płace: po 50 
zł., 90 zł., 120 zł. i 150 z. miesię- 
cznie. Z tego odtrąca się za mie- 
szkanie b. wysoką sumę, bo do 30 
zł. miesięcznie. 

Płacę 150 i 120 zł. otrzymuje 


zaledwie ¿wuch czy trzech pra- 
cowników, reszta poniżej 100, 


grodzone na wystawie wynalazków 


czenie wężów strażackich. 

3) Inż. Henryk Majer, Łomża za 
wynalezienie koordynatora - kąto- 
mierza - liniomierza. 

4) Karol Berthold, Łódź, za 
skonstruowanie przyrządu dla li- 
nowłazów. 


5) Marek Knores, Warszawa, za 
specjalny typ nowoczesnego zam- 
ka. 


Ponad to komisja wyróżniła i 
przedstawiła Ministerium P. i H. 
do dodatkowej nagrody dalszych 
dwóch wystawców eksponatów, a 
mianowicie dr. Abramowicza z 
Warszawy za szereg wynalazków 
z dziedziny dentystycznej i Henry- 
ka Litwina z Łodzi za prace nad 
budową nowoczesnych  mikrofo 
nów i głośników dynamicznych. 
Niezależnie od tego Zarząd Wysta 
wy przyznał dodatkowo 17 dyplo- 
mów uznania za prace wystawio- 
ne na wystawie w Łodzi. 


KARE KAERDER ILEA NENA E. 


Administracja Domu Akademiczek 


Najdroższy pokój w Fundacji 
dla mieszkanek kosztuje 45 zł. 
Od robtników pobiera się za lo- 
chy wilgotne w suterynach w po- 
bliżu łaźn o powierzchni 3% na 
2% m° 30 zł. miesięcznie. Kiedy 
SOA wystąpili z wnioskiem 
podwyżki głodowych zarobków i 
podpisania umowy zbiorowej, któ 
ra zlikwidowałaby pracę w godzi- 
nach nadliczbowych, Zarząd Fun- 
dacji uważał widocznie, że i tak 
płaci dyrektorskie pensje, bo pp- 
stanowił nie tylko zmniejszyć ce- 
nę mieszkania, a podwyższył do 
zł, 60 i 79 miesięcznie. 


Na takie postępowanie Funda. 
cji robotnicy mają jedną odpo 
wied: strajk obronny. 


Dwa oceany 


Przemawiając w komisji budże 
towej amerykańskiej izby tepre- 
zentantów, minister wojny Woo- 
dring oświadczył m, in., iż naprę- 
żenie światowe ; nowe zbrojenia 
spowodowały, że naród amery- 
kański zrozumiał, iż oceany Atlan 
tycki i Wielki nie zapewniają już 
bezpieczeństwa i że w znaczeniu 


wojskowym obie Ameryki nie sta 
nowią już kontynentu odosobnio- 
nego. Minister domagał się na- 
stępnie uchwalenia kredytów, nie 
zbędnych dla budowy trzeciego 
systemu śluz w Kanale Panam- 
skim, który na wypadek napręże- 
nia zastrzeżony byłby wyłącznie 
marynarce wojennej. 


Głód i brdk surowców 


pod okupacją niemiecką w Czechach 


W związku z dającym się coraz 
bardziej odczuwać brakiem surow 
ców w Czechach władze wydały 
zarządzenia wprowadzające za- 
kaz lub ograniczenie wyrobów ar 
tykułów, których produkcja pozo 
staje w związku z przemysłem 
wojennym, w szczególności za- 


broniono wyrobu artykułów, któ 
re wymagają domieszki sody, 

Obniżono również procent tłu= 
szczów, przy wyrobie mydła z do 
tychczasowych 60 procent na 30 
procent tłuszczu, przy czym do“ 
zwolone są jedynie tłuszcze sztu- 
czne. 


(PAT.). Doroczny konkurs na naj- 
lepiej wydaną książkę polską, orga- 
nizowany przez Radę Książki, został 
obesłany przez kilkanaście firm księ- 
garskich, 


Jury, składające się z pp. Jana 
Parandowskiego (przewodniczący), 
Aleksandra Guttrego, Bonawentury 
Lenarta, Kazimierza Piekarskiego i 
Adama  Półtawskiego, zakończyło 
swoje prace. 


Nagrodę uzyskała książka prof. 
Edwarda Lotha „Człowiek przeszło- 
ści“ (Książnir - Atlas), 


Za zgłoszone poza konkursem u- 
znano trzy wydawnictwa, które po- 
stały przy współudziale członków 
jury, a mianowicie „Traktat o czyść- 


| cu“ św. Katarzyny Genueńskiej (Ko- 


e 


ło studiów katoļickich), 
J, St. Bystronia (Książnica-Atlas), 
„Sztafeta* Melchiora Wańkowicza 
(Inst. wyd. Biblioteka Polska). 
Wyróżnione zostały: „Jutro na 
Madagaskar“ A. Fiedlera (Rój), 
„Imię wielkości“ J, Brzechwy (Tow. 
Wydawnicze w Warszawie), „Legen- 
dy Warszawy” E. Szelburg-Zarembi- 
ny (Gzbethner i Wolff), „Dzieję An- 
glii* A, Maurois (J. Przeworski). Do 
omówienia w konkursie zakwalifiko- 
wane zostały: „Słowacki“ J. Kleine- 
ra (Państwowe wydawnictwo ksią- 
żek szkolnych), „Śłoń Birara* F, Os- 
sendowskiego (Wydawnictwo polskie 
R. Wegnera), „Chopin“ J, Kadena- 
Bandrowskiego (Gebethner i Wolff), 
„Staroświecki sklep* (Rój). 


„Komizm'* 
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